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wraz z Kurierem wileńsko - Nowogródzkim

Polemika w sprawie Szkot#
Nauk Politycznych

" Moj artjlku ł w sprafwie In s ty tu tu  
E uropy W schodniej’ („K urjer W i!.“ 
i  dn 30 ub m.) red. M ackiewicz na
zwał zaciem niającym  spraw ę, gdvż 
n itty ik o  polem izow ałem  z jego a r ty  
kułem  w ..Słowie11 lecz rów nież po
staw iłem  szereg  tw ierdzeń, k tó rych  
on nigdy m e zwalczał. Zgadzam  się, 
te  nasze argum enty  w p e w n jm  stop 
n iu  m inęły się. Red M ackiewicz pisał 
ą  szkole Nauk Politycznych, ja  zaś 
w prow adziłem  rów nież kw estię Insty 
tulu jako  pew nej insty tucji badaw 
czej nozszeTzając w ten  sposób 
teren  dyskusji. Uczyniłem  to św ia
domie. U w ażam  bow iem , te  Szko 
ła  w bardzo  znacznym  stopniu  prze 
słania zarów no w oczach przyjaciół, 
jak i p rzeciw ników  Insty tu tu  to, co 
jest jego na jhardz ie j isto tnym  zada
niem prow adzenie badań  n au k o 
wych. D latego też nic pom ijam  żad 
nej okazji, aby  podkreślić sw oje 
tw ierdzenie, że zadania naukow e 
Insty tu tu  m uszą mieć p rym at przed 
nauczającym i. Jest to dla m nie za
sadniczy punk t w yjścia jeżeli cnodzi 
o zagadnienie zakładów  m ieszczą
cych się w pałacu  po-Ty3zkiewiczow 
sk im

W  sw oich ostatn ich  artyku łach  o 
Szkole red. M ackiewicz konkre tn ie  
wysunął trzy  spraw y: 1) spraw ę p^o 
Kramu Szkoły N auk Politycznych,
S) sp raw ę szkoły owietoznaw czej, 
91 spraw ę osoby D yrektora.

I Teza red. M ackiewicza o koniecz 
nnśc.i zm iany p rogram u szkoły  jest 
■w pew nym  stopn iu  w yłam yw aniem  
otw artych drzw i. Obecny p rogram  
n ie  zadow ala nielylko p M ackiewi
cza, lecz rów nież kierów nietw o Insty 
tu tu , a przede w szystkim  zw olenni
kiem  zm iany p rog ram u  jest w łaśnie 
dvr. W ielhorsk i

Dyr. W id ii o rski opracow ał 
sprzed k ilku  m iesiącam i p ro jek t re- 
łe tm y  studiów  w Szkole Nauk 
Politycznych. Cechą zasadniczą tego 
z.owegc p rog ram u  jest- 1) pew na roz 
budowo działu przedm iotów  ogólno
kształcących, 2) zm niejszenie ilości 
godzin, pośw ięcanych p izrdm io tom  
Bowietoznawczym , 3) zw iększenie ilo 
"fci w ykładów  zaznajam iających  ze 
specyficzny mi problem am i ziem 
-wschodnich Rzeczypospolitej. Czy 
ćein p ro jdk t stanow i szczęśliwe roz
w iązan ie  zagadnienia je s t oczywiście 
kw estią  do dyskusji. Spraw a bow iem  
ułożenia nowego program u je s t zna
cznie trudn ie jsza , niż to  na pierw szy 
rz u t ka mogłoby się wydaw ać W  
celu um ożliw ienia tej dyskusji gotów- 
siad an e  przeze m nie m ateria ły  w tej 
jestem  udzielić p. M ackiewiczow i po- 
spraw ic.

Sądzę, że punk tem  wyjścia dla 
re fo rm y  program u m usi być ustalę 
filo poglądu na zadanie pedagogiczne 
Szkoły. Is to tą  każdego -wykształcenia 
•jest niełylko danie słuchaczom  pew
n e j sum y w iadom ości, lecz rów nież 
•wyrobienia w nich pew nej m etody 
m yślenia Słyszałem  nieraz zdanie, że 
K /koła Nauk Politycznych jest w  Wił 
aue zbędna, skoro przecież istn ieje na 
Uniw ersytecie W ydział P raw no-spole 
co iy . Uw ażam , że jest to zdanie niesłu 
•szne. T reścią m yślenia praw niczego 
jest skłonność do u jm ow ania zjaw hk 
o taczającego życia w kategoriach for 
.małnych. Tym czasem  m yślenie poli 
tyka oraz ad m in is tra to ra  m usi być 
nacechow ane um iejętnością chw yta
n ia  charak teryzu jących  naszą rzeczy
wistość procesów  społecznych pod 
kątem  widzenia ich treści is to tne j, 
•treści gospodarczej, socjalnej histo  
■ryeznej 1 t. p. D latego też w ykształ 
cen ie polityczne wymaga metod od
m iennych i musi stanow ić bardzo 
•ważne uzupełnienie w ykształcenia 
p raw u  iczege.

Szczególnie dużą w adą dzisiejsze
go *poleczeń«twa polskiego iest brak 
um iejętności m yślenia w kategoriach  
wielkich procesów  historycznych.

Sądzę, że ten b ra k  zdolności do myś 
lenia politycznego w kategoriach  hi 
storycznych stanow ił główne podłoże 
tego niezrozum ienia, k tó re  istn ia ło  
pom iędzy Marsz. P iłsudskim  a ogrom  
ną częścią naszej inteligencji. Nasze 
67KOły nauk politycznych m ają pod 
tym względem doniosłe zadania peda 
gogiczne, Sądzę, że w ychow anie zdol 
ności u jm ow ania zjaw isk politycz
nych w kategoriach  h istorycznych 
stanowi zasadniczy w arunek rozbu
dzenia w społeczeństw ie istotnego 
zrozum ienia ideałów  m ocarstw o
wych. D latego też pisałem  w poprzed 
nim  artyku le , że uw ażam , iż jest rze 
czą bardzo  ważną szersze uwzględnię 
nie w program ie przedm iotów  histo 
rycrnych, i to  n iety lke w zakrsie h i
storii ustro jow ej i gospodarczej, lecz 
również h isto rii politycznej.

II. Druga spraw a w ysunięta przez 
red. M ao k iew io a  —  to jest kw estia 
specjalnej szkoły  sowietoznawczej. 
I tu ta j stanow iska red. M ackiewicza 
i dy r W ielhorskiego są m niej sprze 
czne, niż na p ierw szy rzu t oka mogło 
by się wydawać. Dyr. W ielhorski w 
projekcie nowego program u skom a
sow ał wszystkie przedm ioty  sowieto- 
znaw cTe na III  roku  studiów . Jeżeli 
by w ;ęc w prow adzić zasady, że 1) na 
III rok studiów' m ągą być przy jm o
wane obok absolwentów  II roku  rów  
nież Inne osoby w zależności od u- 
znania D yrektora, 2) dla uczęszcza
nia ni w ykłady norm aln i słuchacze 
S rk o łr N. P m uszą również posiadać 
specjalne upow ażnienie D yrektora— 
m ielibyśm y faktyczne z ree lzo w an ie  
tezy p. M acniewicza co do rozdziału  
Szkoły Nauk Politycznych na dwie: 
ogólnokształcącą i sow ietoznaw czą 
d la  ograniczonego k ręgu  słuchaczy,

Osobiście, jeżeli chodzi o w \k ład y  
sow ietoznaw cze, m am  wątpliwości 
nieco innej n a tu ry  P row adzenie dzia 
łalnnścl nauczającej w zakresie so- 
wietoizuawstwa uw aźair za ważne za 
danie In sty tu tu  Jednak nauczanie 
t-j m usi bvć oparte  przede w szystkim  
o w yniki w łasnych b adań  t 
w łasny ap a ra t w spółpracow ni
ków naukow ych. Tym czasem  pew
na część bardzo  w ażnych w ykładów  
sow ietoznaw czych (polityka zagran i
czna ZSSR, K om iutem , polityka pn.v- 
my-słowa i finansow a, spraw a u k ra 
ińska) są  prow adzone przez dojeż
dżających z Warszawy" specjalistów , 
k tó rzy  jednak nie są  naukow yml 
w spółpracow niham  Insty tu tu . In sty  
tu t w tym  zakresie nie w ykształcił 
doitchezais dostatecznej ilości wlus- 
nycli specjalistów , k tó rzy  by mogli 
objąć wykłady. Jest to  skutk iem  te 
go, i i  dotychczas- n ieproporcjonaln-e 
m ało p rzeznaczało  się na organ-zację 
badań  nauko-w jch w  stosunku do 
tych środków , k tó re szły na cele n au 
czające. Otóż jest dla m nie w tej 
chw ili kw estią do dyskusji, czy, o i!e 
Insty tu t nie uzyska środków  nlezbęd 
nycli dla w łaściw ego zorganizow ania 
działu badawczego, n ie  jest rzeczą 
w skazaną wogóle zawiesić na kilka 
lat w ykłady sow ietoznaw cze, a sa- 
oszczędzcune w ten sp-osób środ<k1 prze 
znaczyć n a  zaangażow ani" i wy
kształcenie odpow iednich pracow n l- 
ków naukow ych.

III. T rzecia  sp raw a to kw estia
o-foby dyr. W ielkookiego. P Mac
kiewicz nap 'sał, że mój poprzedni a r 
tykuł zaciemnia sprawę. Pozwalani 
sobie w tym miejscu tę piłkę odrzucić 
z pow rotom  w ręce nadaw cy. I wa • 
źnim, że a tak  na dyr.W ielhurskiego nie 
przyczynia bynajm niej do w yjaśnie
nia spraw y Instytutu i Szkoły, lecz 
odw rotnie ją  zaciemnia Metoda łą 
czenia ataków  personalnych z dyrsku 
sją zasadniczą jest bowiem m etodą 
zaciem niającą. Ataki personalne wy
w ołują roznam iętnicnie i zacietrzewić 
nie, a w powodzi tego wszystkiego 
tonie wówczas najczęściej istota spo

ru. Tym b a n k  i ej, że w danym wypad 
ku różnice poglądów, które zachodzą 
pom iędzy p. Mackiewiczem a dyr. 
W ielhorskim  nie są wcale tak  głębo 
kie, aby uniem ożliwiały spokojną i 
rzeczową dyskusję.

Ostatn. artyku ł p. Mackiew icza 
jest dowodem, że elementy zacicfrzc- 
w:enia, zaciemniającego spokój sądu 
zaczyna ja się wytwarzać. P  Mackie
wicz w ykracza bowiem nie tylko poza 
granice obiektywizmu, lecz również 
poza granicę swoich dawnych opinii 
o dyr. W ielhorskim . Swego czasu 
kw alifikow ał go w „Słowie“ jako 
„zdolnego** dzienn ikarza , teraz już de 
grnduje do rangi tj lk o  „drugorzędne
go".

Zresztą w ogóle dość dziw nie bi zmi 
ten  n ieco lekcew ażący -zwrot o dzień 
niika-rykiej przeszłości dyr. W ieihor- 
fikiego, gdy  w ychodzi z pod pióra 
człow ieka, k tó ry  nie tylko sam  jest 
jiduym  z n a jw jb itn ie jszy ch  polskich 
dziennikarzy, lecz swego czasu pisał 
„pochw ałę s ian u  dziennil.arskicgo*:. 
Skądinąd zgadzam  się, że p raca 
dziennikarska w ogrom nej większoś- 
ri wypadków jest trudna do połączę 
m a t pracą naukow ą. Lecz są n ie
które dziedziny dolyczące bieżącej ak

tuałności, gdzie nie zawodowy profe 
sor, lecz w łaśnie publicysta i dzienni 
karz m ają największe wiadomości. 
Gdybym, naprzykałd , poszukiw ał w 
W ilnie znawcy historii slosunków 
m iędzynarodowych ostatniego półwie 
cza, to zwróciłbym się właśnie do red. 
M ackiewicza, gdyż konieczność: b a
d ań  w tej dziedzinie wiąże się ściśle 
z charak terem  jego działalności pub 
iicystycznej.

Zresztą o kwalifikacjach do wy
kładania na wyższych uczelniach de 
cydują nie tyle otrzym ane dyplomy, 
m ety le uprzedni zawód, lecz prace 
drukow ane w zakresie, story  ma sta
nowić obiekt wykładów. P. W ielhor- 
ski wykłada w S 'ko le Nauk Politycz
nych m onografie państw  baitjck ioh . 
Pozwolę więc sobie przytoczyć biblio 
grafię drukow anych prac dyr. Wiel- 
borskiego w- tej dziedzinie:

1) Państw ow ość T.itwy etnografi
cznej wobec zagadnienia trwałego po 
koju w Europie, 1910 r., sir 17.

2) W spółczesne Państwo ło tew 
skie Belona“ , 1925 r., tom  \ 1 \ .  str.

■ 295—312, t XX| '-Ir. 1 —22. (pod 
j pseud. A. C.)

3) Ryl ludności polskiej w p a ń 

stwie Litewskim. W ilno 1923, str. 
X X lV -fl75  (Zbiór materiałów-).

4) Litw-a etnograficzna, cz. I Fizjo 
g rafia  Litw y, cz. II —  E tnografia Li 
twy, str. 218.

5) Procesy narodowościowe w 
Prusach W schodnich, 1932, „Spraw-y 
Narodowościowe**, str. 28

6) Sprawy terytorialne w polityce 
L itwy, W ilno 1933 (Rocznik I N R E 
W .),*sir. 50

7) Polityka ekonomiczna łatw y. 
W arszawa 1933 ( Polityka Naro- 
dów“ ), sir. 82.

8) W arunki rozwoju świadomości 
narodow ej iLlwinów i powstania 
współczesnego państw a liłew-.skicgn 
(1801—1920), Lwów 1935. Pamiętnik 
Zjazdu Historyków Polski Ha w W il
nie w 1935 r., str. 120— 112.

Dyr. W ielhorski jest poważnym 
znawcą zagadnień bałtyckich. Stano
wi to nicr.-ijtpliwc rmdslawy jego kwa 
lifikncyj jako wykładowcy. Kwestio
now anie tych kw alilikacyj b y n aj
mniej nie przyczynia się do wytworze 
nia atm osfery niezbędnej dla rzerzo- 
w-ej dyskusji.

.Stanisław Svriaiiiewicz.

Rolę i zadanie kobiety-Polki
Przemówienie Marszałka Śmigłego Rydza na Zjeździe „Rodziny WojsKowej**

Szanowne Panie!
Bardzo ml przykro, że mogę tylko 

w ciągu kilku chwil być obecny w czasie 
Zjazdu I obrad part. Obowiązki, kfórych

Jui nie mogę coinęć n e pozwalają mi 
na dłuższe pozostanie. Rzecz prosta z 
chwilą, kiedy przyszedłem, to na pewno 
nie potrafię oprzeć się pokusie, aby nie

W dniu 20 maja odbył się we Lwowie jubiieusz 50-lecia kaplaris‘wd a.-c; bokuna 
Teodorowicza. Urządzona akademia w auli Uniwe^syretu Jana Kazimierza, zgro
madziła przedstawicieli władz , insfyfucyj i organizacyj woj. lwowskiego, z woje
wództw południowo - wschodnich i z wielu innych miejscowości Polski Na zdję 
ctu portret [Dostojnego Jubilata JE ks. arcybiskuoa Teodorawicza, pędzla artysty

malarza Badzackiego, 
m m m m m m rn m m am m m m m m m m m m m m m m am m m m m m m m m m m m m m m i

Sowiety nie chcą duża pisać 
o samobójstwie Gamarnika

MOSKWA. (P a l) Sam obójstw o 
G am arnika wywołało w Moskwie b a r 
dzo śilne wrażenie. Ofigfcilno kola 
sow ieckie odm awia ją wszelkich infor 
m acyj w tej spraw ie. Powody sam o 
bójstw a b. szefa kierow nictw a poli 
tycznego czerw onej arm ii są ukryw a 
ne Nie m ożna naw et uzyska w yjaś 
nłeń, kiedy G:i m aruik  z os Ud wyki u 
c/rm y z grona członków Centralnego 
Kom itetu P artii Komun stycznej, a l
bowiem  kom unikat urzędow y, dono 
szący o jego sam obójstw ie mówił o 
nim  jaiko o „bliskim  człow ieku CK“.

Na podkreślenie zasługuje fak t, żc 
dekret t dnia II m aja m ianu jący  
m arsz. Jegorow a pierw szym  zastępcą 
W oroszyłowa nie w yjaśniał zupełnie, 
jakie będzie s tanąw isko  G am arnika,

k tó ry  by ł oficjalnie pierw szym  zasfę 
pcą ludowego kom isarza obiony.

Należy przypuszcza, źe Gam arn-k 
popadł -w niełaskę już w m om encie 
w ydania dekretów' z dn ia  1 łm a ja .

W iadom ość o sam obójstw ie G am ar 
n ika p ra sa  sowiecka podała n a  ostał 
n ich  stronach , w kronice n a  m ało wi 
docznym  m iejscu.

—  Sprostowanie. Tytuł wczorajszego 
artykułu wstęonego powinien brzmieć 
„SamoDojstwo Gamarnika" a nie „Go- 
marnika". Również I w lekicie artykułu 
nazwisko „Gamarnik" wielokrotnie zosta
ło napisane przez O zamiast przez e. £e 
jest to pisownia mylna łatwo się przeko
nać, gdyż nawet Roslante mimo, że czę
sto O wymawiają |ak ■ piszą fo nazwis
ko przez „a". Zet.

wypowiedzieć do Pań kilku słów, ażeby 
nie złożyć życzeń I w pracach Zjazdu I 
w całokształcie pracy Szanownych Part. 
O Ile chodzi o ceie I zadania pracy Ra 
dżiny Wojskowej, to one zostały lak głę
boko I przewidująco ujęte przez Mar
szałka Piłsudskiego, Waszego Założycie
la. naszego Wodza I Twórcy Polski dzi
siejszej, że w tej azledzinie program jest 
na dłuższy czas d!a pracy ustalony. Cho
dzi tylko o stosowanie go I sądzę, że 
w tej Interpretacji zadań l celów napew- 
no pmie znajdą właściwą drogę, kieru
jąc się nie tylko Intelektem, nie tylko 
myślą, ale kierując się I właściwym Wrm 
kobiecym polskim sercem

Kobiela Polska weszła w niepodległą 
Polskę z wielkimi, szlachetnymi I piękny 
ml tradycjami. Polrafifa ona n!e tylko mę 
in ir z wielkością duszy słać obok męż 
czyzny w jego łrudrle wielkim pracy dla 
Polski, ale połrałlła niejednokrotnie tam, 
gdzie mężczyzna w swe] zimnej rachubie, 
w kalkulacji zimne| ustawał, gdzie wyda
wało mu się, że nie ma możliwości, ona 
potrafiła swym kobiecym Instynktem, da
jącym Im wyższość nad mężczyzną w tym 
wypadku wyczuć właściwą drogę — dro 
gę honoru, właściwą drogę —  drogę wlel 
kości.

Panie —■ głęboko jestem przekonany, 
—  mając nl“ tylko to t.aoycyjne serce 
Polski, ale ooza łym będąc Polkami, na
leżącymi do Rodziny Wojskowej, maje 
napewno w dwójnasób silnie] bijące ser
ce, tak że głęboko jesiem przekonany, że 
praca Wasza pofrril zawsze siać się zo
rientowaną I znaleźć odpowiednie środki 
do realizacji.

Ponieważ 2jazd dzisiejszy jest nie 
tylko Zjazdem zwykłym, ale Jest poza 
lym złączony z wielką I pod względem 
moralnym głęboką uroczystością szland* 
.owi więc pozwolę sobie w związku z 
lym życzyć Paniom, aby fen piękny iztan 
dar Wasz —  Jak gdyby młodszy brał na 
szych żołnierskich, wojenną chwalą oto
czonych sztandarów —  był zawsze w Ro 
dżinie Wojskowej widomym znakiem gig 
bokłego współżycia Ideowego I współ
pracy Ideowej Rodziny Wojskowej I woł 
tka, aby był widomym znakiem zgodne 
go I starego współżycia Rodziny Wolsko 
we| w naszym żydu wolskowym, w któ
rym ło tyciu Rodzina Wojskowa przei 
swą czystą, dobrą szlacnemą elmoilerg 
potrafi dac jeden czynnik moralny wiece* 
w czasie pokoju potrafi aać realną po
moc dla wolska pracę w czasie wojny.
Tama Dnni/ym
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Walka na formuły dyplomatyczne
zamiast ra armaiy

P a RYŻ (Pat.) Pom im o w zm acnia 
m a przez Niemcy i W iochy sil m or 
ekich, 6 lacjono \ anych na m orzu 
Srócłziemnysn, w kołach politycznych  
P aiy ża  u !rz \m u jc  się nadal przeko 
Łinnic, że w sy tuacji m iędzynarodo 
jwej nastąp iło  odprężenie.

P rześw iadczenie to  potw lerdz i ją 
ożyw ione wysiłki dyplom atyczne, ja 
kie rozw ija obecnie Londyn i Paryż, 
>v celu doprow adzenia do wznowię 
nia w spółpracy Rzeszy i W ioch w 
Kom itecie londyńskim , W  tom  celu 
k ierow nicy polityki fran cu sk ie j sta 
ta ją  się w yw rzeć odpow iedni wpływ 
na rząd w W alencji, klorcgo przedsla  
w iciel p. Del Yayo p r / j l n ł . z  Genewy 
do Paryża dla odbycia rozm ów  z pre 
mieccm Blumem  i m in istrem  spraw  
zagranicznych Delhoscm. Z drugiej 
s trony , za pośrednictw em  L ondynu 
■prowadzoma jest w ym iana poglądów7 
z rządem  niem ieckim  co do w aran  

jków i od k tó rych  Berlin i Rzym uza 
I rź n u ją  sw ó j udział w  kontroli,

.lak inform uje p rasa , N iemcy u'w a 
ia ją  w ysuw any przez L ondyn pro- 
j-di! ustanow ien ia  s tre f bezpieczeńst
wa za n iew ystarczający  i p roponują  
w prow adzenie zakazu ścisłej 1 efek 
tyw uej so lidarności flot, w y k o n u ją
cych kontrolę. T en p ro jek t niem iecki 
jest obecnie b ran e  pod rozwagą.

W  P aryżu  jednak , uzna inc sł.isz 
mam iw w w a i

u ość w niosku , że w spółpraca flo t p o 
szczególnych państw  pow inna dopro 
w adzić do w zajem nego śpieszenia so  
b*e z pom ocą w razie potrzeby, wy 
suw ają pew ne zast/z rżen ia , a m iano 
wicie:

1) że zasada wzajem nej pomocy 
pow inna obow iązyw ać tyilko poza tc 
ry to r:alnym i w odam i h iszpańsk im i i
2) że oikTęty b io rące  udział w kon tro  
li pow inny się pow strzym yw ać od 
zaw ijan ia do portów  łuszpańskich , 
zaopatru jąc  się wt żyw ność i paliw o 
w portach , specja ln ie na  ten cel wy 
znaczonych, a znajdu jących  się na 
tery to rium  neutra lnym .

YV każdym  Tazic fak t w prow adzę 
nia obecne j w ym iany poglądaów  u- 
w aża in y jest nie tylko za oznakę od
prężenia, lecz naw et za zapowiedź 
możliwości, że prace Korni tein lon
dyńskiego będą mogły w przyszłości 
być oparte  na bardziej ren lm c h  pod
staw ach, a naw et, że ostatnie incy 
dćnty  w sw oim  ostatn im  w yniku 
pozw olą rozszerzyć i w zm ocnić do
tychczasow y system  niein terw encji 1 
kontroli.

W  kolach politycznych podkreś
la ją , że w każdym  razie. gdvbv n a
wet te nadzieje m iały -ię nie ziścić, 
„ IopszA jest w alka na form uły dyplo 
m atyczne, niż w alka na  a rm aty ", 
r m o n r  mmmęmmmmmmmmam

Nin. Swątaslawski 
w y l e e h a ł  d o  W ; o ' e r

YV\RSZAWA (Pat) — Dziś rano 
w7y jechał do Budapesztu minister WR 
i OP prof. Swiętosławski.

Min Swiętosławskiem u tow arzy
szą w podróży do Budapesztu dyrek 
tor dep Polak, naczelnik vTvdz Kieł 
ski i asystent p. m inistra inz. To
m asik,

lord Plymcuth w  s*bc- 
te bidzie w Byr,?p
RYGA (Pat) — Lord Plym outh 

przybędzie w sobotę do Rygi. Do T al
lina przyleci specjalny samolot łotew 
ski, aby zabrać angielskiego gościa.

B r a t  r r h i & a ,  c d a i a s S z i

F in la n d ię
HELSTNGFORS (Pal) —  W  d n i 

giej połowie llpca m a p rzybyć do Fm 
landii b ra t eesan a Japonii ks. Czic/.i 
bu.

Międzynarodowe zawody automobilowe 
na terze Avus pod Berlinem

D^bre książki *q najlepszym* ;
przy jació łm i cztow lena ‘

fF  SKlamioth ;

„KO W O Stl"
Wypożyczalnia Książek

WUno. Jagiellońska 16-9
Klasyczne, lektura, r.owoścl, naukowe ■ 

1 w obcych językach.
Czynna od 12— Id.

W arunki przystępna.

.

Pnces a napad na Myślanice

Wyrok zapsrinie w sobotę
KRAKÓW (Pat] —  W procesie prze

ciwko Płonce I towarzyszom o najścia na 
Myślenice przemawiają w dalszym ciągu 
obrońcy.

Adw. BRAUM broni oskarżonych W a
lią , Bularza I M. Tomczyka. Na wstępie 
obrońca analizuje szczegółowo akt os
karżenia, stwierdzając m. In., że użycie 
słowa banda w stosunku do oskarżonych 

’ nie jest słuszne, jeśli chodzi o celo wy
prawy, to po wysłuchaniu Doboszyńskie 
go można powiedzieć, II miała ona na 
ceiu zdemolowanie posterunku, sklepów 
żydowskich 1 mieszkania starosty. W dal- 
zzym ciągu obrońca szczegółowo podda 
je krytyce z punktu widzenia prawnego 
akt oskarżenia, domigając się zmiany 
kwalfłikacll czynów oskarżonych I podclą 
gnlęcla Ich pod Inne paragrafy kodeksu 
karnego.

Następnie omawia obrońca winę po
szczególnych osfcrrżonych I kończy wno 
sząc o uniewinnienie swych klientów

Adw. KUSNiERZ twierdzi na wstępie, 
l i  wypadki z czerwca 1936 r„ no ludzi 
głębiej patrzących wvwarły wielkie wra
żenie. Oto garstka szaleńców porwała sic 
na maiestal Rzeczy boso- - ;|. Obrońca 
twierdzi. Iż togo faktu osądzić nie można 
bez dok'adne| analizy stosunków gospo
darczych, politycznych I społecznych.

Następnie obrońca przechodzi Jo  o- 
mówłenla winy Tomasza Romka, Krawczy 
ka, Burkala I Pryka, starając się dowieść, 
że nie |ejf ona, udowodniona w tej' spta 
wie I prosi o Ich uniewinnienie

Adw. LICHOROWICZ zaznacza, II 
musimy powiedzieć sobie wyraźnie, że 
albo będziemy komunistami, albo naro
dowcami. Następnie szeroko omawia wal 
kę dwóch Idei: komunistycznej I narodo
wej. Obrońca dalej omawia rolę oskarża 
nych w zalściach, starając sl.= uwolnić Ich 
od za.zutów. które przeciw mm skiero
wano w akcie oskarżenia. Twierdzi, że 
rozkaz Doboszyńsklego, który poleflł Im 
zabrać karabiny osłabia winę oskarżo
nych. Następnie kreśli sylwetki oskarżo
nych. Wreszcie wnosi o uwolnienie od 
winy I kary jeśli zaś będzie wymierzona, 
to o wymierzenie jej symboliczne, o cha
rakterze ojcowskim.

Po przerwie przemawiał adwokat JA
WORSKI, który ‘wlerdził, Iż kwalifikacja 
przestępstwa I podciągniecie go pod pe 
ragiai kodeksu karnego, mówiący o zwlą 
zku zbrojnym, nie jest słuszne, gdyż brak 
jest elementów prawnych dla te] kwalł- 
fikacll.

Następnie przem iwlał adw. GAJE- 
WICZ. Twierdzi on, że wyprawa Dobo- 
tzyńsklego nie mlata na celu zamachu

m

Tablica pamiąfkowa ku czci matki Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

g m i * %  i i i  m m  *

S - m

iO ma,a br.f jako w dn'u ,Sw.jta Małki" odbyta się w Zgierzu podniosła uroczy 
stość odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku czci Maiki Marszałka Józefa PiłsudsKl* 
go. Uroczystość powyższa zgromadziła tysiączne rzesze mieszkańców pow łódz 
kiego. Na zdjęciu odsłonięta tablica, która jest wmurowana w gmach Zarządu

Miejskiego m Zgierza.

stanu oraz, że oskarżeni szli ślepo zr Do 
boszyńskim. Przechodząc do omawiania 
wypadków w Myślenicach, obrońca twler 
dzl. Iż straty poniesione przez ludność by 
ły małe. Dalej obrońca orzytacza słowa 
premiera Skłedkowskiego, .ż prezesów ka 
rać będzie, a nie parobków"' I mówi, że 
oskarżeni byli łvlko wykonawcami rożka 
zów Doboszyńsklego.

Adw. POZOWSKi, obrońca Wątoia. 
Karola Knotka. Krasnego I Trybusla, oma 
wla|ąc akt oskarżenia twierdzi, że mate
riał w nim zawarty jest kruchy, Zarzut w 
akclo oskarżenia, mówiący o przYwtasz- 
czerlu pewnych rzeczy przez niektórych 
oskarżonych, obrońca uważa za krzywdzą 
cy dla nich. Prosi są o wyrok unłewfnnła-
ląey-

Oskarżeni nie skorzystali z estalnieoo 
słowa, przychylaląc ślę do wywodów ob 
rony. Sąd zamknął na tym rozprawę, po 
stanawlajac ogłosić wyrok w sobotę o 
godzinie 12-ej.

Na nowym forze wysc.gowyrn w Avus pod Berlinem odbyiy się wielkie między
narodowo zawody autonobitowe, które zgromadziły elitę zawodników z szeregu 
państw europejskich. Na zdięciu Otto Ley I Gall, zwycięzcy w kategorii molo? 
cykli do 500 cm. Obaj zawodnicy przez 5 rund toczyli emocjonującą walkę, z 
której zwycięzcą wyszedł Otto Ley przebywając dysi. 96,97 kim w czasie 30.56,2 
m. i., co daje średnią szybkość 188 kim na aedz Gall przejechał tę przes‘rzen

w czasie 20.57.1 min.

Zja zd  „R o d zin y  W u|sRowej“ 
w  W arszaw ie

WARSZAWA (Pat) — Dziś rozpoczął 
się w Warszawie dwudniowy 11-ty Wa*ny 
Zjazd Stowarzyszenia „Rodźmy Wojsko
wej", na kłóry przybyło kilkaset delega
tek z całe] RP.

Przed otwarciem zjazdu odbyła się u- 
roczystość ooświecenia sztandaru stowa
rzyszenia.

Gwoździe wbili pan Marszałek Smt- 
gły-Rydz w imieniu Pana Prezydenta RP., 
pani Marszałkowa Piłsudska, pan Marsza 
lek Smigły-Rydz w imieniu własnym, p. 
min. spraw wojskowych gen. Kasprzycki 
w imieniu p, premlora t własnym, wicemi
nister gen. Głuchowski, ks. biskup Gaw
lina, sen, Norwid Neugebauerowa |ako 
przewodnicząca „Rodziny Wojskowej" o 
raz przedstawicelk! wszsytkich 12 okrę
gów stowarzyszenia.

Po symbolicznym wbiciu gwoździ w 
drzewce p, Marszałek Smigły-Rydz prze 
kazał sztandar sen. Norw!d~Neuqebeuero 
wej. Po uroczystości poświęć, sztandaru 
wszyscy obecni na nabożeństwie udsli się 
do kasyna garnizonoweao, gdzie odbyło
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KĄPIELE 3 O L A N K O W e 

B O R O W I N O W E  
KW ASOW Ę6L0W E 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELffKTRO i WOOOEECZMiaWO.
I M H A L M T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKflNIh JELIT.
ZAKŁAD LECZNICZEGO STOSOWANIA SŁOŃCA 
POW IETRZA I RUCHU. KĄPIELE KASKADOWE,
PI Ę KNI E  P O L O Z O N R  S T A C J A  KLI MATYCZNA-

Sazon trwa od 15 maja do 1 paźdżarnika.
łnform . Dyrekcja Zakłaru 1 Komisja Zdrojou-s w Drusklenlkach, Związek 
Uzdrowisk w Warszawie oraz wszyatkis placówki .Orbisu' w kralu I zagranicą

Kornel Makuszyński -  czionx!em P. A. t .
WARSZAWA (Pat) — W dniach 1 i 2 

czerwca rb, w siedź b e Akademi odby
ty się zebrania Polskiej Akadem'! Litera
tury. W zebrunach wzięi' udział prezes 
Wacław Sieroszewski, wiceprezes Leo
pold Staff, sekretarz generalny — Juliusz 
Kaden Bendrowski oraz akademicy lite ■ 
rafury: Wacław Berent, Ferdynand Goe
tel, Karol Irzykowski, Juliusz Kleiner, Bo
lesław Leśmian, Zofia Nałkowska, Zeron 
Mi-iam-Przesmycki Jerzy Szanawskt, Ta
deusz Zieliński i Tadeusz Boy Żeleński

Obradowano nad ustaleniem fegorocz 
nej listy kandydatów do oznaczenia „wa 
wrzynem akademickim" oraz załatwiono 
sprawy bieżące.

W drugim dniu ob/ad wybrano no
wym akademikiem literatury Kornela Ma
kuszyńskiego.

Wyboru dokonano zgodnie z oar. 23 
regulaminu Polskiej Akademii! Literatury 
zwyktą większością głosów.

się otwarcie Zjazdu.
Po zagajeniu ob^ad pani Nnrwid-Neu 

gebauerowa powitała p. Marszałka Śmi
głego-Rydza, p. Marszałkową Piłsudską 
1 qości, po czym wybrano prezydium ob 
rad z panią Trzyjałkowską z WHna jako 
przewodniczącą.

Przed przystąpieniem do odczytania 
sprawozdania Zarządu Naczelnego _ w/y - 
głosił przemówienie p. Marszałek Smi
gły-Rydz. (podajemy j-> na sfr. 1).

Po odczytaniu sprawozdań, dotyczą 
cych poszczególnych dziedzin działalnoś 
ci stowarzyszenia p Marszalek Smigty- 
Rydz, pani Marszałkowa Piłsudska i za 
proszeni na otwarcie Zjazdu goście o p j 
ścili salę obrad.

Oyskysję urbanistyczna 
przerwaliśmy

Pom im o, że p ro jek t regulacji p la
cu K atedralnego został ustalony, za- 
in teresow nie sp raw am i urbanistyk  i 
n ie  m aleje i do redakcji naszego pis 
ma znowu w płynęło kilka artykułów , 
zw iązanychiz tym  tem atem  bezpośred. 
nio, alibe p rzynajm nie j t  osobam i, 
k tó re b io rą udział w akcji u rban i
stycznej.

Aby u n iknąć  n ieporozum ień za
znaczam y, że nie uw ażam y 7a sto
sow ne przedłużać tej dyskusji w nie- 
skończoność, t) m bardziej, że obec
nie, gdy sprawTa już została zdecydo 
wnna, dyskusja siłą rzeczy m usiałaby 
6ięgać do w spom nień z n iedalekiej 
pizeszlości i zaw ;erałaby  zbyt wieie 
pb rw ia« tków  personalnych.

Z tych względów zasadniczych, a 
b \n a jm n ie j nie dlatego byśm y odm a 
wiali w artości arts kułom  złożonym 
w redatkeji. żadnego z artykułów  po
le m icznyeh nadesłanych po ucliwałe 
Rady M ińsk ie j nie wydrukujemy

O graniczym y się do in fo rm ow a
nia czytelników  o stad ium  p rac  przy 
gctow aw czych do regulacji placu bez 
om aw iania artystycznych  i u rb an i
stycznych w alorów  p ro itk tu  Riu.ro 
Lj bamistycznego tak  długo, jak  długo 
albo ten p ro jek t nie wk oczy na dro 
ge realizac ji, albo nie ,w ypłynie na 
św iatło  dzienne inny, bo i to przecież 
jest m ożliwe, a naw et już zostało za
pow iedziane.

Tym czasem  nie m a o czym  mówić 
p rzynajm nie j na lam ach  prasy.

Redakcja.

„Czystka“ na?iałoru5iscwieckieJ
Nowy Dre?.fcs Rady Komisarzy Ludowych na Diałciusi -
MOSKWA (Pat) —  Dotychczasowy 

długoletni prezes rady komisarzy ludo
wych na Białorusi sowieckiej Gołodled 
został zwolniony z zajmowanego siano 
wiska. iakle są powody I przyczyny usu
nięcia Gołodieda, którego Jeszcze nie
dawno prasa moskiewska wychwalała ja
ko „żelazneqo bolszewika" I wybitnego 
męża stanu nic na razie nie wiadomo. 
Wiadomo fytko, że Gótodled ma oirży

mat żadnego stanowlskr. Usunięcia Go
łodieda nie zamaskowano nawet zwykłą 
w ieklch wypadkach formułą, głoszącą, 
że „został on przeniesiony na Inne sta
nowisko".

Prezesem białoruskiej rady komlrarzy 
ludowych m.anowano Workowlcza, dru
giego sekretarza Centralnego Komitetu 
Pardt Komunistyczne] Białorusi.
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Po ataku na krążownik niemiecki
i zbombardowaniu Almerii

Ar zez cały d/.iefi poniedziałkow y 
i» ia t  z niepokojem  i trw ogą śledził 
wiadom ości nadchodzące z lu szp an u . 
O!o w następstw ie zbom barduw ania 
pancern ika  niem ieckiego przez h isz
pańskie sam oloty rządow e —  rząd 
Rzeszy przcdslęw , iął natychm iasto 
wą akcją odw etow ą oslrzeliw u/ąc 
port A lm enę Dzisiaj, kiedy ro /po - 
r-^dzatny  m nóstw em  szczegółów ino 
żerny już p rzy stąp i- do zastanow ie
nia się nad tłem i następstw am i tej je 
szczc jednej krw aw ej tragedii hisz
pańskiej.

Na wstępie lak i: oto fak tem  stw ier 
dzonym  jest, że pancernilk niem iecki 
stal na redzie portu  Ibiza bez agre
syw nych zam iarów . Świadczy o tym 
chociażby ten s z c z e g ó ł ,  żc załoga nie 
była ukry ta  w sch ronach  okrętow ych 
lecz przebyw ała bądź 10 na pokładzie 
bądź w messie żołnierskiej. Ztąd tez. 
w ielka liczba o tia r —  23 z a b h y c . r ,  Si 
rannych. T rudno  w tvch w arunkach 
lansow ać w ersję o os trzeb w aniu ■>.»: 
molotów rządow ych przez ok rę t nie
m iecki tym hardzie j że „D eułschłan 
zakotw iczony był m iedzy okrętam  a n 
gielskimi a fr in cu sk im i, a więc — 
sam oloty  rządow e zaatalkowały p an 
cernik n iim iecki,

Z drugiej jednak  s tro n j warto 
wskazać na to, że pancern ik  „Dcut- 
schhm d;' zaw inął do portu , k lóry  nie 
należał do strefy  kon tro lnej przydzie 
łonej jednostkom  n ien  ieckun z ra 
mienia kom ite tu  nieinterw encji. Sire 
f i ta była strefą francuską F orm al
n ie w rac rzecz b iorąc okręt niem iecki 
stał na redzie portu  Ibiza „na własne 
ryzyko" — jakie zawsze połączone 
jest z pęzer. niom w < te z * * *  d m a 
łań wrojenny\’i

OczYWUiCie fakt ten ckociaiUy uaj 
bardziej jaskraw y, nie upow ażniał 
jednak lotników hiszpańskich  do ftag 
lej napaści —  już choćby z tego vczglę 
(Ui, że ck ręt niem iecki przebyw ał na 
wodacu h iszpańskich i  ram ie
n ia  kom itetu  n iein terw encji jako 
j<dt-n z okrętów  kontrolnych.

Podobny zresztą w ypadek zda
rzył się już raz przed kilku dniam i z 
włoskim okrętem  w ojennym  „Darie- 
t t a " ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  z o s t a ł  z a a t a k o w a  
r.y przez sam oloty rządow e w porcie 
M ajorka, zuajdującym  się za.w łoską 
strefą kont rolną.

W pierw szej cltw in sy tuacja wy
glądała groźnie — gdyż niew iadom o 
było czy w ypadki tc nie pociągną za 
sobą innych zajść.

.b dnakow oż rząd niem iecki i gó 
ri oświadczył, iż w raz z zakończe
niem bom bardow ania Almerii u- 
waża akcję odw etow ą za załatw ioną 
Fiząd w alencki —  tak  głosiły p .erw  
s/e [uigi os ki —  zażądał zw ołania se

«,■ nadzw yczajnej llady Ligi. Ale za 
rowno Anglia jak  i F ran c ja  zajęły od 
m cnme stanow isko tłum acząc przed 
slaw icielom  rządu w aleuckiego, że Li 
ga Narodów .w tym  w ypadku nie mo 
głąby działać już choćby dlatego po
nieważ, ami Niemcy ani W łochy z Li 
gą Narodów' nie w spółpracują.

Tak więc dotychczasow y roz,wój 
w ypadków  zdaje się wskażywać na to, 
że dalsza rozgryw ka nastąp i na tere 
n;e dyplom atycznym  i to w kom itecie 
nieinterw encji. W ystąpienie Niemiec 
i W łoch z kom ite tu  n iein terw encji 
,k«t w tym  stan ie  rzeczy nie tylko de 
m onstracją . ale także podyktow ana 
chęcią zapew nienia sobie w ygodniej
szej pozycji wyjściowej przy dal 
szych rokow aniach.

Aczkolwiek —  jak się dzisiaj zda 
je —  w ypadki ostatn ich  dni nie po
ciągną za aohą szerszego konflik tu

— gdyż ze w szystkich stron  widać 
s ta ran ia  załagodzenia zajścia —  to 
jednak  sam a m ożliwość niobezpiecz 
nych konfliktów  naaa l istnieje

Dlaicgo też w in teresie pokoju  
światowego leży jak najrychlejsze u- 
rzeczyw islnienie praw dziw ej n iein ter 
wencji a przede wszystkimi wycofp 
n a cudzoziem skich ocliotników  z po 
la w alki na  półw yspie Iberyjskim .

P lan  ten w ysunięty przez Anglię 
spotyka się jednak z całkow itą ono 
jętnością bal w ręcz niechęcią ze stro  
ny Sowietów. Jeśli uwzględnim y, że 
lotnictw o i czołgi rządow ej arm ii h i
szpańsk ie j są w' 98 proc. obsadzone 
p:zez sow ieckich speców' bez trudu  
dojdziem y do wniosków, że m oźnaby 
uniknąć wicie kom piłkacyj rezygnu 
jąc 7 pom ocy tych właśnie „speców ”
— k tórycli rola tragedii h iszpańskiej 
jeisl aż na/.ln t w\ niżna. Pw.

Koronacja MatM Boskiej Łaskawej w Stanisławowie

Onegdaj O dbyta  s ą w Slanisławov»,o 
z udziałem przesz*o 60 tysięcy ludności 
ze ws7ytk>ch trzech województw połud- 
niowo-Wsdiodnich, uroczystość koronacji 
stynęcej Cudami Matki Boskiej caskawej, 
której obraz znajduje się w tamtejszym 
kościele ormiańskim. Uroczystość ta na 
którą przybył Prymas Polski j. E ks. Kar 
dynat Hlond, oraz księża arcybiskupi i 
biskupi obrządku rzymsko-katolickiego, 
ormiańskiego i grecko-katoiickiego, była 
poleczona z jubileuszem kapłańskim JE 
ki. arcybiskupa Józeła Teodorowicza, me 
tropolity obrządku ormiańskiego w Pol
sce.

Ponad to w uroczystościach wzięli U- 
dział przedstawiciele władz państwowych 
1 wojskowych.

Po odprawieniu solennego nabożeń
stwa przez ks. Prymasa Hlonda w asyscla 
księży biskupów i po odczytaniu dekretu 
koronacyjnego Ojca Sw., jubilat ks. arcy 
biskup Teodorowicz włożył na skronie 
Bogarodzicy i Dzieciątka Jezus szcze-ozło 
te korony, poświęcone w czasie Mszy iw.

Zdjęcie przedstawia cudowny Obraz 
Matki Boskiej Łaskawej niesiony po korc 
nacji w uroczystej procesji przez ulice 
Stanisławowa

O łyłoit jest zząsto skutkiem  zlej przemiany materii
Zioła „Cholekinaza" Nr. 2 i 3 odpow iednio daw kow ane usuw ają obstrukcją 

ren najważniejszy czynnik sirłonnosci do tycia.
Broszury bezpłatnie w laboratorjum  fizjologiczno-chemicznym 

„CHOLEKINAZA" H. NIENOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy Swlat 5
oraz w aptekach I składach aptecznych

•  grający w ko 'ekturze A WolaAskd zdobyli fortuny, wygrywając 
w 38 Loterii następujące sumy:

Zł. 75.000 na Nr. 151025

Zł 5 0 . 0 0 0 na Nr. 31656 zl  5 0 . 0 0 1 na Nr. 78920

15.000 - na Nr. 20686 10.000 - na Nr, 12567
10.000 na Nr. 15195 10.000 - na Nr, i6576
10.000 - na Nr. 34563 10.000 - na Nr,, 142618
10.000 - na Nr. 146601 10.000 - na Nr 146446

5.000 - na Nr. 22594 5.000 - na Nr. 31658
5.000 - na Nr. 77560 5.000 - na Nr. 856<d9
6.000 - na Nr. 92060 5.000 - na Nr. 113459
5-000 - na Nr. 157707 5.000 - na Nr. 180251

17 wygrąnych po Zi. 2,100 36 wygranych po Zł 2.000
59 wygranych po Zł. 1.000 oraz wiele innych.

A. W0LAŃSKA
Wilno, Wielka 6 Konto P.K.0. 145461 

Losy do I klasy 39 Lot. Państw, ju ł są do narycia.
C ią g n ie n ia  22 CZerWCa r . b . Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie

S e n  k « v e # e
Nadużycia przy budowie linn Śląsk— Gdynia

W Wlelkopolsce I na Pomorzu pro
wadzi tlę obecnie dochodzenia, w tpra> 
wie olbrzymich nadużyć, jakie wykryto 
przy budowle linii kolejowe] Śląsk —  
Gdynia.

W aierą zamieszanych iest kilkanaście 
osób.

Nadużycia popełniano w ten sposob, 
że prowadzono fałszywe listy płac, na 
których kwitowano wypłatę wynagrodzę 
nla fikcyjnym osobom, lub ludziom, któ
rzy nigdy nie pracowali. Pieniędzmi dzieli 
II się uczestnicy zmowy. Do Jakiej zuch

wałości posuwano się w dobieraniu naz
wisk na fikcyjne listy, świadczy lakt, te 
umieszczono na nich nawet księdza

Jak stwierdzono na listach płac n>e 
brakło nazwisk wójlów, sołtysów oraz ne 
uczyciell.

Śledztwo w te] sensacyjnej sprawie po 
trwa jeszcze dłuższy czrs, ze względu na 
to, że trzeba przesłuchać ponad tysiąc 
osób, uwidocznionych na llsiach plac W 
miarę tego będzie można ustalić wyso
kość strat, które jut *eraz oblicza się ne 
kilkaset tysięcy złotych.

Olbrzymi grad w Kieleckim
Władzom canirainym nadesłano spra

wozdania o skutkach katastrofy żyw>olo 
we], która nawiedziła województwa kie
leckie I krakowskie

jak i'ę ukazuje w czasie burzy gra
dowej w woj. kieleckim zaobserwowano 
nlenofowane od dziesiątków lat zjawisko 
atmosferyczne Grad, który snadł w pow

miechowskim, jak zdołano stwierdzić, 
mlal grudki niespotykanej doiąd wlelkoi 
d  wagi od 5 do 7 dkg. Wskutek tego po 
dziurawione zostały dachy w licznych do 
mach mieszkalnych Jak I zabudowaniach 
gospodarczych na terenie gmin Porąbka, 
Zawodzie I Klimontów.

Stradivarius sKredziony w Ameryce 
znalazł się w Krakowie

Przed kilkoma dniami we wsi Trąbki 
pod Krakowem policja zatrzymała wę
drownego grajka, klóry posiadał stare, 
niezwykle melodyjne skrzypce. We wnę
trzu skrzypiec odczytano łaciński napis: 
„Cremonensls Facleba! Anno 1716", Na 
pis wskazywałby, Iż skrzypce pochodzą 
z pracowni słynnego mistrza Stradivariu- 
.a. Grajka,, pod esnortą policji, przewie
ziono do aresztu policyjnego w Krako
wie.

Pierwsze dochodzenia wykazały, że 
grajek ten nabył skrzypce za 17 złotych 
w składzie tandety. Policji, prowadzi da 
(ej dochodzenie, ażeby ustalić, skąd laf 
cenny instrument dostał się do żydów 
sklej rupieciarni.

Dochodzenie policyjne pozostaje w 
związku z otrzymanym, w lutym bieżące 
go roku. zawiadomieniem od policji a n r  | 
rykansklej, o zuchwałej kradzieży skrzy- |

piec Stradfvarlus, dokonanej w muzeum 
nowojorskim „Carnegle Hall".

Według otrzymanych wówczcs wia
domości, szeroko zresztą podawanych 
przez prasę amerykańską, jakiś nieznany 
sprawca dostał się w nocy do muzeum 
i rozbiwszy szybę w gablocie skradł cen 
ne skrzypce. Mimo energicznych poszu
kiwań policja nie natrafiła na ślad złodzlu 
Ja, ani nie odnalzła przedmiotu kradzieży 
Wobec tego władze amerykańskie dosz 
ły do wniosku. Iż skrzypce zostały wy
wiezione zagranicę I rozesłała w drodze 
telegraficznej listy gończe I zawiadomie
nia do urzędów policyjnych we wszyst
kich kratach europejskich.

Policja krakowska na podstawie otrzy 
manego opisu skrzypiec przypuszcza, że 
skrzypce, znalezione u wędrownego graj 
ka, są Identyczne ze skrzypcami, skradzio 
nyml w muzeum amerykańskim.

S M O R G O N I E ,
ośrodkiem ruchu turystycznego

Nie raz pisaliśm y już o S m crgo- 
niach, o jego zabytkach, przeszłości 
historycznej oraz w arunkam  rozwojo
wych m iasta, jednak  nie poruszaliśm y 
do tąd  sprawy, która w związku rozpo
czynającym się ruchem  letniskowo- 
turystycznym  pow inna zainteresow ać 
m e tylko k o m peten tne czynniki w 
m ieście naszym , ecz również przy
czynić się do zainteresow ania sie 
m iastem  Ligi Popierania Turystyki 
w Wilnie,

Szłakl komunikacyjne.
Przei Sm orgom e, względnie nie 

daleko Sm o-yoń przechodzą 3 ważne 
■siaki Komun kacyjne, którymi nie 
m oże się poszczycić żadne inne mia- 
eto  w naszym  powiecie: Są to  droga 
w odna Wilią (ć.5 km. od Sm orgoń), 
trakty: oszm iański Ł zw. napoleoński, 
trak t Wiszniewski, trak t krewski, trakt 
wiląjsfci oraz traKt źodziski i wreszcie

trzecia arterie kom unikacyjna kole) 
żelazna linii Wilno —  M ołodeczno. 
WszysUie te  drog. względnie dobrze 
utrzym ane dają  m ożność zapozna
nia się licznym rzeszom turystów 
ł letm ków z m iastem  Sm orgom e oraz 
jego  okolicą w prom ieniu  okoIo 
-0  km. Kolej m a dogodne połącze
nia ze Sm orgoń f z pow rotem , przy 
czym droga od stacji, wynosząca 
15 km jest dogodna pieszo lub po
jazdam i d o  przebycia. W m ieście 
jest klika hotelików, które przyje
zdnym dają sk rom ne i tan ie  noclegi. 
2 istniejąca lad łodajn ie m ogą w se
zonie letnim  wyżywić kilkadziesiąt 
turystów-

Od nie daw na utworzona linia 
kom unikacji autobusow ej W ^no — 
RaKOw przez Sm orgonie otwiera no
we m ożliw ość dia turystów, chcących 
poznać historyczne mie,scowości le
żące n a  trakcie oszm iańskim . Do

W iszmewa, Żodziszek, Daniszewa i 
W ojstom ia m ogą się pojedyncze osoby 
wybrać pocztą, odchodzącą ze Sm or
goń w godzinach porannych Gru
pow e wycieczki do tych miejscowości 
oraz do Krewa m ożna zorganizować, 
w ynajm ując tu furm anki.

Letniska w okolicy Smorgoń
Przy Wilii we wsi Przewiesie ist

nieje letnisko, które specjaln ie prze
znaczone jest dla m ieszkańców m ia
sta. Las, woda stwarzają odpow iednie 
w arunki zdrow otnego spędzenia m ie
sięcy letnich. Nie raz również do 
tego letniska przybywają przyjezdni, 
lecz jest ich nie wielu. Przewiesie, 
zwłaszcza brzeg Wilii przy tym letn is
ku m ogło by dużo zysKać, gdy czyn
niki m iarodajne pom yślały o tym, 
żeby tu  urządzić jaką przystań kaja
kową Setki powiem turystów  wod
nych spływają rok rocznie w porze 
letniej z jeziora Narocz do Wilna 
i niewątpliwie skorzystali oy z tej 
przystani i schroniska, aDy zapoznać 
się bliżej ze Sm orgoniam i, jego za
bytkam i i najbl ższą okoncą naszego 
m iasta. Jed n a k  ilu turystów wogóle 
nie wie q tym, spływ ając obok Prze-

wiesia, że nie daleko m ożna źjeść [ 
porządny obiad, przespać się w ho
teliku, uzupełnić prowianty i zwie
dzić m iasto .akadem ick ie" i jego 
okolice. W ten sposób  czynnik, wpły
wający nadzwyczai na popularyzacje 
m iasta zostaje nie wykorzystany. 
Spraw ą tą pow inna sie czynnie zająć 
miejscowa Liga M. i K. przy odpo- 
w ed n lem  podarciu &  rząd u Gminy,

Drugiem  letniskiem  to wieś Lycz- 
nlkl, nie daleko stacji położona. 
W oobliiu  znajduje się wspaniały las 
sosnow y a dla turystów zwiedzenia 
godne są dobrze u trzym ane okopy 
I schrony w ojenne z Cm entarzem  
wojskowym.

Prócz wym ienionych letnisk m am y 
trzy letniska pensjonaty w dworach: 
Zalesie, D aniuszewo I Tupalszczyźnie 
w odległości 12 — 23 km. od  Sm or
goń, w których całodzienne utrzy
m anie wynosi 3.50 — 4 zł. Pensjonat 
Zalesie pod zarządem  p. Żem brow- 
skiej da c letniKom w starym  pałacu 
ks. O gińskich nadzwyczaj miły i kul
turalny pobyt, przy czym wycieczki 
wodą rzeką Drają do  Wilii, pojazdem  
do Sm orgoń, H anuty  nad  rz. Naro- 
czanką oraz D oubuciszek z najstar

szym m eczetem  Tatarów  na ziem 
wileńskiej, B!enicy i Loska urozm ai
cają tam  pobyt.

Drugie lotnisko — pensjonat to 
Daniuszewo nad Wilię p Kiersnow- 
skiej. Ze Sm orgoń dojazd trak tem  
oraz Wiiią. Rok rocznic przebywa tu 
sporo letników. Daniuszewo posiada 
zabytkowy Kościół, świron oraz pom  
nik. Stąd m e daleko  do  Żodziszek. 
N iestaniszek, które to miejscowości 
m ożna droga w odną czy kołową 
zwiedzić.

Wreszcie trzecie letnisko-pensjo- 
nat to Tupalszczyzna nad Wilią od 
Sm orgoń odległa około 3U km. Stąd 
nie daleko  do Wiszniewa, Żodziszek, 
N iestaniszek i Świwa. J e s t  to, zwa
żając na położenie na wysoKtm brze
gu Wilii, najbardziej malownicze p o 
łożone letnisko.

M iejsco w o śc i o ra z  zab y tk i, 
w p o b liżu  Smorgoń.

W Sm orgoniach zwiedzić m ożne 
ruiny byłych garbarń , okopy wojsko
we, kościół katolicki rumy kośc‘cłe 
katolickiego, przy których w r *3i9 
zatrzym ał się M arszałek J . Piłsudski, 
m iejsce „akadem ii* m ed tw ed iie j
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W i @ i g k t ś r a  p o c h o w a ł a  B @ g a
CAHOWI GROZI ŚMIERĆ.

'W  każdym  środow isku m ogą się 
Łuaieźć „parszyw e 0T\ce“, k tó re swo- 

' Im posiępgw aniem  rzucą cień na 
icszystkich bez różnicy —  na win
nych i niew inych. I wszyscy m uszą 
w tedy „świecić oczam i* p rzed  św ia
tem  i tłum aczyć jaik do teeo dos/to . 
Jerzy  Car ze wsi W ielkie aioło^koło 
M ołodeezna uw ażat w łaśnie za swój 
oboy. iązek w yjaśnić mi w jak i spo
sób doszło do sprofanow ania krzyża 
n a  ulicy jego wsi przez „parszyw e 
ow ce‘; i dlaczego 011 obija teraz pro- 
g starostw a pow iatow ego i posterun 
ku  aby jak  najprędzej zdobyć p recy
zyjny, dobry rew olw er

Jerzy  Car w spom ina dobrze p 
wojewodę Bociańskiego, którego 
poznał k ilka  lat ternu jako  do
wódcę piliku w M ołodec/nie.

W ielkie Sioło uchodziło  za wieś 
lo n u in izu jącą . Pułkow nik Bnciai.sk 1 
uderzył pięścią w stół i przem ów ił do 
rozsądku w ieśniaków . Car pam ięta 
dobrze praiwie każde słowo. Mowa 
była k ro tka, żo łn ierska i mocna. Wieś 
v > brała przyjaźń. I dobrze na tym 
wyszła. Miała potym  pełne ręce robo 
ly. _\a zarobki przy  p racach  dla p a l
li u narzekać nie mogła. Car tw ierdzi, 
że przeobrażenie wsi poszło tak dale 
ko, że teraz uchodzi za jedną z n a j
bardziej spokojnych i pobożnych w 
okolicy

Krzyż zaś sprofanow ali ludzi* z 
Innej wsi, k tó rym  spokój ł powaga 
W ielkiego Sioła jest solą w oku. Przy 
w iązali kTzyż do sznura i ciągnęli go 
z drw inam i i śm iechem  po kurzu  uli 
c> wobec rn ieruchom ionych  zc zgro 
17 m ieszkańców  W ielkiego Sioła \  
po tym  ci sam i u rągali procesji na 
k tó re j czele szedł Jerzy  Car 7 krzv 
żem w ręku i „batiuszka" —  ksiądz 
praw osław ny. U czestnikom  procesji 
na widok bezeceństw  zaparło odde
chy Czekano. P a trzan o  n a  „batiusz
kę", k tóry  dźw igał au to ry te t cerkwi. 
W tedv w ystąpił z in icjatyw ą Jerzy  
Car. O ddał „batiuszce" krzyż, sp lunął 
w ręce 1 pognał za „bezbożnikam i". 
Dogonił. Sąd w M ołodecznie wym ie
rzył im karę.

Po tym  w ypadku w połowi,; ubieg 
lego rontu, k iedy  to wszystko mi opo
wiadał, wioząc m nie swoim  „kaszta
nem " w głąb pow iatu m olodoczańs- 
kiego, C ar bał się śm ierci. Już mu 
grożono, tuż go usiłow ano złapać. A 
Car wie dobrze, ie  z „bezbożiuKami* 
nie m ożna zadzierać. T w ierdził, ie  Iu 
idzie, k tórzy  nie uznają  Boga, są gorsi 
od rozbómikówr. Cóż d la n ich  znaczy 
zabić cz łow itka? Dlatego Car stara ł 
»ię o rew olw er. Chce b ro n ić  się. Miał 
naw el w tej spraw ie p isać do p. w o 
jew ody Bociańskiego.

WIEŚ MERLCK1E.
Na wsi konflik ty  dojrzew ają po

woli. T ak  jak  plony z ziarna W je 
sieni p ad n ie  do ziem i, do jrzeje w le- 
cie Zem sta zaś do jrzew a nieaaz po la 
lach i w ydaje p lon  przypadkow o na 
Jakiejś zabawne błj-skiem noża lub u- 
derzem em  <irąga. Nie w iem  czy Je
rzy Car te raz  m a te sam e k łopoty , czy 
w dalszym  ciągu  obaw ia się zemsty 
„bezbożników ". Może p rzy  okazji za 
jadę do niego, zapytam .

Przed p a ru  dniam i byłem  iw innej 
wsi, znanej Czytelnikom . W e wsi Me 
reckie koło Głębokiego, o k tó re j pi
sał p B iem iakow icz w „K uirjtrze 
W ileńskim " w art. p. t. Osobliwy 
przem ysł W ieś zbójników  w po w. 
dziśnienskim ".

Po drodze do niej, w Głębokim na 
iy n k u  luuność okoliczna w ydaw ała 
niepochlebną opinię o całej wsi Me- 
rcekie. <

— Ol .rozbójnicy" —  m ów ił siwy 
„dziadźka", potw ierdzali stłoczeni do 
okoła gospodarze. N ikt jednak  nie 
mógł uzasadnić tej opim i

We wsi Szubniki, znajdu jącej się 
w odległości 4-cli kim . od wsi Merec 
kie, gospodarze byli bardziej rozmó 
wni, więcej wiedzieli. Mają świeżą 
u iazę  do „m ereckich". Po Bożym 
N arodzeniu „m ertccy"  przyszli do 
Szubnik na wesele i wszczęli bójkę z 
bójki na pięści i k o łj odnieśli zwycię 
6lwo i poszli z tryum fem , pozostaw ia 
jąc za sobą wybite szyby, podbiłe 0- 
czy, sin iaki i zaciśnięte rhęeią  odwe 
tu pięście.

Jasną jest rzeczą, że Szubniki są 
bardzo złego zaan ia  o „m iareckieh". 
P rzypom inają teraz wszystkie krzyw' 
dy i zniewagi, doznane od „m iarec- 
kich od k ilkunastu  lat. Oczywiście 
fan tazja  p racu je niezm ordow anie 
nad ożywieniem  obrazu z pizeszłości 
d ram atycznym i szczegółami, rodzi się 
także n iepraw da.

Jeden z gospodarzy przypom ina 
Bcbie okres w ojennej zaw ieruchy. 
Mareccy hulali wtedy' z karab inam i 
po okolicy, zresztą jak  wielu innych. 
W pam ięci wsi pozostało jednak to, 
że „m ereccy" krzyw dzili także za
m ożniejszych m ieszkańców  innych 
wsi. Nie w ystarczało im  m ajątków . 
A krzyw dę w łasną wieś pam ięta d łu 
go. C opraw da tych, k tó rzy  n a jb a r
dziej „hulali"  w owych czasach już 
nie ma. K ilku uciekło do Rosji sowie 
ckiej, k ilku  zm arło —  ale op in ia  o 
tam tych jak  etykietka już dziś wy
blakła bez w yrazu, p rzyk le iła  się do 
wsi. I po daw nem u jaszcze niejeden 
mówi, że „m iareccy" to „niedobrzy 
ludzie".

Niezbyt daw no zaś w ydarzył się 
we wsi M eredde tak i w ypadek, k tó ry  
w zburzył umysły okolicznych wsi i 
dał żer jeszcze bardziej fan tastycz
nych domysłów na tem at postępow a 
nia .m ercckich".

„M ereckich", podobnie jak  bogo 
bojne otoczenie Jerzego C ara sw oich 
„bezbożników", zaczęto uw ażać w 
n .ek tórych  osiedlach, jak np. Szubni 
kach, za ludzi zdolnych do wszystkie 
go. za ludzi, którzy nie u zn a ją  Boga 
i k tórzy  w skutek tego są niebezpie
czni dla otoczenia.

NIESAMOM ITY POGRZEB.
W ydarzyło się to pod wieczór i 

według relacji zainteresow anych wy
glądało następująco:

We w si m iał odbyć się ślub pary  
m ieszanej pod względem w yznania. 
Podobno jak  tw ierdzi ludność, k s ą d z  
katolicki sprzeciw iał się tem u m ałżeń 
stwu. Pewnego dn ia  doszło do decy 
dującej rozm ow y. Ktoś zdjął ze ścia
ny obraz świętego, po tym  opuścd go 
na ziemię W ieśniacy w ym ieniają na

zw iska, podają szczegóły tej rozm o 
wy, lecz nie pow tórzym y ich fu, aby 
me odgrzebywać rzeczy' przykrych.

Ramy opuszczonego obrazu  miały 
pęknąć. Młodzież w iejska w olnom yś1 
na, żyw o in teresu jąca się losem  m a
jącej e.ę pobrać  pary, orzekła, że ob 
raz j<st zabity i postanow iła pocho
wać Boga na cm entarzu . Zrobiono z 
dyni —  in n i mówią, że z a rb u zu  —  
głowę, —  to znaczy oznaczono nos, 
oczy i usta  Miało to w yobrażać Bo
ga-

Zorganizow ano pochód i udano 
się na  cm entarz. N iesam owity orszak 
pogrzebow y spo tkał w drodze jedne 
go z m iejscow ych obyw ateli ziem 
skich. Z apadał zm rok. Ohy’watel 
ziem ski, jak wiem życzliwie usposo 
biony d la  w„i, zatrzym ał konia, 
ndjął czapkę i zapytał kogo cho
w ają. Pow iedziano m u jakieś naz
wisko. Inni m ówią, że nic nic powie 
dziano.

Obywatel ziem ski, zapytany obe
cnie przez n ich  o d p arł tylko, że był 
to .wybryk g rupy m łodzieży w iejskiej

Dość tego, że oby w iteJ zoriento
wał się następn ie  w sytuacji.

O pogrzebie Boga we w*i Merec- 
kie zaczęto m ówić we wsiach okoli 
cznych, wieść o tym rozeszła się 6ze

w em m m m m a m m em a m

roko i u rab ia ła  złą opim ę dla reżyse
rów' .pogrzebu". Stało się to k ilk an aś
cie m iesięcy tem u. Wy padek ten p o 
ra .sta już w legendy.

ZAPOWIADALIŚMY NOW E 
INFORMACJE.

W ypadki te zarów no p rofanac ji 
krzyża jak  i pogrzebu Boga, k tóre w 
swoim czasie n ie  m iały echa w p ra 
sie, są ciekaw e i m ogą służy ć, jako  fa 
lity , za pi zesłanki do oryciągama 
wniosków na tem at „zdziczenia m ło
dzieży w iejsikiej" w tych paw iatach 
ltd. Nie o to jednak w tej chw ili cho
dzi.

P isaliśm y we w spom nianym  re
portażu  p. B ierm akaw icza z dn 11 
m aja rb. o w si M ereckie jako  o wsi 
zbójników. Zastrzegliśm y jednak na 
w stępie:

,P o n iż e j  p rzy taczam y  reew lacyjnij 
ko resp o n d en c ję . T ru d n o  by łoby  nam  
sp raw dzić , czy w szystko  isto tn ie  tak  
Jest, jak  a u to r  k o re sp o n d en c ji pisze. 
Sądzim y z resz tą , że o  te j s tro n ie  la  
g udiiicn ia  będziem y jeszcze m ieli m oi 
ność  p o 'u fo rm o w ać  naszych  czy te ln i
ków . N a tom iast nie u lega  n a jm n ie jsze j 
w ątp liw ości, ie au to r ko resp o n d en c ji 
w ie rn ie  o d d a ł to, o  czym  zgodnie opo 
w inda o ko liczna  ludność. Opinia lud-

G fw o ry ćocałowania
Klub postępowych kobiet w Atenach 

ogłosił znamienną uchwałę: rękawiczki
będą od*ąd posiadały otwór, przez który 
panowie będą mogli całować rączki pań. 
Zarząd zwrócił się iui do wszystkich wy 
łwórni łękawiczek z tern, by zechciały 
uwzględnić postulaty pań I wykonać rę
kawiczki z mflleńktmi otworami poprzez 
które każdy dżentelmen jest zobowiąza
ny ucałować ałoń pani.

Posianowienis klubu Gre^zynek wy 
wołało ogronmą burzę w sferach towa
rzyskich, stanowiąc główny temat roz
mów. Ważne zagadnienia polityki wew 
nę‘rznej zbladły przy sprawie całowania 
rączek. Ze szczególnie ostrym protestem

wystąpiły zrzeszenia lekarskie, domaga
jąc się od władz Ingerencji I zakazu wy 
robu rękawiczek z otworami. Lekarze swo 
je stanowisko motywują względami higie 
ny i łatwością przenoszenia się zarazków.

W odpowiedzi na to postępowe panie 
demonstracyjnie noszą rękawiczki z otwo 
rami, pokazując się w nich na licznych 
przyjęciach I wycieczkach. Do grona klu 
bu natężą małżonki dygnitarzy I wybit
nych urzędników, zajmujących w hierar 
chii państwowej poważne miejsce Na 
widok tych osób cichną dysputy i spory 
Panowie z wdziękiem podchodzą do pa 
ni ministrowej lub prezesowej, całując ją 
z uszanowaniem w dziurkę rękawiczki.

Najmłodszy wynalazca na świecie
Gdzie? Oczywiście w Ameryce, w uizę | ców, posiada bowiem najmłodszego wyna

dzie pafenfowym w Nowym Jorku zare 
Jesirowany został w łych dniach interesu 
Jący pomysł Chodzi o składany wieszak 
dowcipnie skonstruowany. Próby z wiesza 
kiem dowiodły, ie  jesł ło bardzo prakty
czny przyrząd, który łatwo znajdzie zasto 
sowanie, W urzędzie przypuszczano, że 
projekt I model skonstruowane zostały 
przez łachowca, inżyniera. Tym większe 
było zdziwienie, gdy z załączonego li
stu okazało się, li autorem projektu jest. 
6-letnl chłopiec, Jordan Bierman, z New 
Rochelte. W ten sposób Ame-yka zdoby 
ła rekord w dziedzinie wieku wynalaz-

0 < f  A U m i n i s i r a c f i
1) P rzy wypełni®nu przekazów  

pYOsimy o czytelne podawan.e im ie
nia, nazwiska 1 adresu oraz o wyime 
menie na odwrocie, na jaki od  pie 
niądze są przesyłane — prenumerata, 
ogłoszenia i t. p.

2) Przy komunikowaniu nam 0 
zmianie adresu prosimy podawać 
obok adresu nowego takie 1 adres

dotychczasow y, gdyiż spis prenum e 
ra lo rów  prow adzony  jezst nie według 
nazw isk, lecz według m iejscow ości 
(poczt).

3) O p rzerw ie i z a p rz ą ta n iu  pre 
num era ty  p rosim y  zaw iudom ić naszą 
adm in istrację , lub zw racać bezzwło
cznie pism o pod naszym  adresem  z 
dopiskiem  „Nie przyjęto".

Iiiicę na świecie Mały Bierman jest istot 
nie cudownym dzieckiem na polu techni 
kl I jego projekty są przedmiotem podzi 
wu fachowców

Mount fcv;rest 
zdetronizowany

Czy Mount Everesf liczący 8040 me- 
Irów wysokości jest Istotnie najwyższym 
szczytem górskim na świecie? Znany ba 
dacz Tybetu, podróżnik Harrison Forman, 
twierdzi, że tak nie iest i że w głęDi poi 
nocnego Tybetu, w niedostępnym łańcu 
chu górskim znajduje się szczyt wyższy 
od Mount Everestu. Góra ta nosi nazwę 
„Amna Machin" w Języku tubylców I li
czy 100 metrów więcej niż Mounł Eve- 
rest. Forman zamii rza zorganizować ek
spedycję w gory, ktoraby zapomocą po 
miarów triangulacyjnych potwierdziła słu 
sznosć jego przypuszczeń. Amny Machin 
ma być sfotografowana jako konkurent 
ka najwyższej dotąd góry na świecie.

przy ul. Niedżwiedzkiej oraz krzyż 
pow stańca z r. I 06J.

W najbliższej okolicy Sm orgoń 
przy trakcie wilejskim znajduje się 
pobo|ow isko z wysokim krzyżem pa
m iątkowym  wzmesionym  przez oby
wateli m Sm orgoń. W kolanie rzeki 
G erw iatki znajduje się cm entarz żoł
nierski. Przy trakcie źodziskim znaj
duje się również wspólny cm entarz 
żołnierski.

Dalsze okolice m iasta posiadają 
m nostw o pam iątek historycznych i e t
nograficznych. ria  po łudnie traktem  
krewskim ootrzem y do wsi Sućkowo, 
gdzie znajdują się ruiny b. klasztoru 
Bazylianów ( 12 km oa S.) a na 23 
kr.i dotrzem y przez malowniczą oko
lice do historycznego K.ewa z ru ina
mi zam ku krewskiego, wzgórzami I 
nowo w ybudow arym , drew nianym  
stylowym kośoo łę.n  katolickim. Z Kre
wa na zachód m e daleko do Borun 
z historycznym  Klasztorem i kościołem.

Inny trakt t  zw. biemcki prow a
dzi na po łudnie od Sm orgoń do Bie- 
nicy, Douóuciszek z m eczetem  ta tar
skim  oraz ciekawym  c m e r i t a e n  
m uzułm ańskim  i Loska, z drew nia
nym  kościołem  oraz historyczną górą.

W  Losku znajdow ać się m iała pierw
sza drukarn ia na ziemi wileńskiej. 
Okolica Loska bogata jest w kurhany.

Traktem  oszm iańskim  dotrzem y 
do Soł, z pięknym  nowo zbudow a
nym kościołem , zwiedzić możemy 
cm entarz żołnierski, ciekawą kaplicę 
oraz wzorowy dwór Soły nad rz. 
Oszmianką. Do m iasteczka Żuprany 
stąd nie daleko. Tu znajduje się 
kościół gotycki, na cm entarzu grobo- 
wiec-pom nik zapitego przez bolsze
wików proooszcza Knobelsdorfa. Ze 
wzgórza, dom inu jącego  nad m iastecz
kiem , roztacza się przepiękny widok 
na o s ie d l  i okolicę. Żuprany były 
dziedzictwem Radziwiłłów, później 
przeszły do  H utten-C zapskich.

Traktem m oiodeczenskim  doje- 
dziem y do Zalesia rezydencji ks. 
Michała Kleofasa O gińskiego twórcy 
poionezow i wielkiego m iłośnik? sztu
ki. P ałac i ogród pałacowy z świą
tynią klasyczną I kam ieniam i p a
miątkowym i warte sa zwiedzenia.

Trantem  wilejskim i Jego odnogą 
dojedziem y do W ojstom ia (22 km 
od S.) z dala widocznym grodzisz
czem  przedhistorycznym , drew nianym  
kościółkiem  oraz cm entarzem , na

którym  znajduje się szereg grooów 
znakom itych i zasłużonych dla Wi- 
leńszczyzny mężów m. i. Ignacego 
Chodźki, au to ra  Pam iętników  Litew
skich oraz m eteorologa A polinarego 
Pietkiewicza.

Traktem  źodziskim (23 km od S.) 
dojedziem y do  Daniuszewa, o którym 
była już wyżej mowa, do Zodziszek 
z klasztorem  • pałacem  00. Jezuitów , 
historycznym kościołem  oraz kaplicz
ką, z malowniczymi brzegam i Wilii 
i kam ieniam i, o Których krąze rożne 
legendy i kurhanam i. W pobliskim 
O szm iańcu znajduje się kaphezka z 
cudow nym  obrazem  Matki Boskiej 
K urhańskiej oraz malowniczo poło
żone stacje Męki Pańskiej.

Dużo pam iątek  mniejszych pom i
nęliśm y z Draku m iejsca, jednak  ci 
kawy turysta, ciekawy m iłośnik kra
joznaw stw a w czasie swych wędró
wek w ze tk n ęciu  się z ludnością 
miejscową dowie się jeszcze m nóstwo 
ciekawych legend i zoóaczy dalsze 
zabytki. Czyż jednak  m ało tych za
bytków wyliczyliśmy? Czy nie warto 
pokusić się choćpy dla tych i przy
jechać na kilka dni do  Sm orgoń?

Zwolennik krajoznawstwa i turystyki 
na pew no takiej wycieczki nie p o ża łu e .

Wytyczne na przyszłość.
Rzuciliśmy na w stępie nową myśl, 

stworzenia ze Sm orgoń ośrodka tu 
rystyki. Na pew no będą sceptycy, 
którzy z niedow ierzaniem  czytać bę
dą m niejsze słowa i 1 góry powiedzą, 
że realizacja takiej rzeczy iest nie 
możliwa. Jed n a k  odrzućm y myśl. 
wszeiklch sceptyków 1 ludzi słabej 
woli i rozstrzygnijmy realn ie  owe za
gadnienie. Aby ono  naieżycie zostało 
urzeczywistnione, naie/al-, t>y przede 
wszystkiem stworzyć w Sm orgom ach 
ekspozyturę Zw. Propagandy turysty
ki aioo oddział Polsk. Tow. Krajo
znaw czego albo wreszcie sekcję pizy 
miejscowej Lidze Morskiej 1 Kolojal- 
nej, która by weszła w kontakt z od- 
row iednim i władzami wojewódzkimi 
i turystycznymi i projekt ten  realizo
wała. Związek Propagandy Turystyki 
Wileńskiej mógłby skierow ać tu tu 
rystów, opracow ać odpow iednią trasę 
zwiedzenia i w ten  sposóo  przyczynić 
się do  lepszego i gruntow m ejszego 
zapoznania się przez rzesze letników

nośni nk> m ogła u rob ić  się całk iem  
bez podstaw , i m oże być rów nie  d o b 
rz e  p rzedm io tem  in fo rm ac ji dz ienn i
k a rsk ie j, ja k  i fa k h  k tó ry ch  d o ty 
czy’ .

Teraz wiemy, że w opow iadaniu  
ludności, k tó ra inform ow ała p. Bicr- 
ntakow icza, byłe dużo przesady  i nie 
praw dy. Wieś Mereol-ie, jak nas za
pewniały w ladzt pow iatow e, nie inia 
ła na sum ieniu w ostatn ich  trzech la 
tach ani jednego rabunku  lub mor- 
d irs tw a  z chęci zysku, o latach po
przedzających to „trzylecie", nie za
sięgaliśm y in fo n n acy j u władz. L ud
ność „m ereeka" natom iast zapewmia, 
że wogóle w ostatn ich  (kilkunastu la 
tach prow adził 1 się niem al wzorowo 
pod tym  wzglęoeun. n ie biorąc pod u- 
wagę w ypadku zabójstw a z zazdroś 
c ,  co  może się zdarzyć w „n a jp o r/ąd  
niejszym  tow arzystw ie". T rzeba 
stw ierdzić wbrew p io tro m , że wieś 
M ereckie nie ‘ludn i się „przem ysłem  
zbójnickim " i po licja  pow iatow a nie 
ma z n ią  kłopotu. Zresztą nie w ątpi
my, że gdyby trawek «v powiecie ist
niało coś podobnego, to by energ ia  1 
Zaradczość poUttji w kró tk im  czasie 
przyw róciłaby spokój i bezpieczeńst
wo — tym  bardziej, że m a Iderownt 
kbw  na w ysokości zadania.

P. Bierniakowicz czerpał inform a 
cje głownie we wsi Szubniki. I trafił 
fatalnie. Inform ow ano go niew łaści
wie pod świeżym w rażeniem  sińców 
l w ybitych olkien na weselu po Bo
żym N trodzeniu. Mówili lo, co im le
żało na seircu, to sobie w yim agino
w ali; ło , cc  może niejeden z nich ży
czył „m iareckin i" za obolałe guzy.

DAJEMY SATYSFAKCJĘ.
W zimie znaleziono zm arzniętego 

m ieszkańca wsi Zialeziki śp. Zialezic 
kiego „am erykańca". Komisja lekar 
tk a  stw ierdziła niew ątpliw y tak ł za
m arznięcia. O rabunku  nie mogło 
być mowy. Dla n iek tórych  jednak o- 
sc ł istycli n ieprzyjaciół „m ereckich" 
zestaw ienie faktów’ —  „pogrzeb Bo
ga" —  „bezbożnicy" i „ tru p  w lesie” 
— pozw oliło snuć dom ysły i stw a
rzać argum enty  w rodzaju  „oni nie 
w ierzą w Boga, co im znaczy zabić 
człow iclka".

Z darzało się tak ie , że w ieśniak 
po sprzedaży wieprza w Głębokiem 
p izep ija ł część lub całość pieniędzy w 
ezyniku, a bojąc się k rzepk iej ręki 
swej połowicy, opow iadał jej lub na- 
wTet polieji o napadzie rabunkow ym  
w lesie. Oczywiście rabusiów  nie 
mógł wskazać. Policja w ykryw ała 
sym ulację. P lo tka jednak  m iała żer, 
rzucała podejrzenie na ..m ereckich 
bezbożników 1'.

S tarsze pokolenie na wsi naszej 
jest niezw ykle łatwmwiea ne i ma swo 
jej sa ty sfakcję  i jednocześni spełnia- 
k tó re j podaje nieraz jako  pew ność 
rzeczy absurdalne.

W si M ereckie należ} t.13 satysfak 
cja. Sprostow aniem  plotek dajem y 
tej satysfakcję i jednocześnie spełnia 
my przyrzeczenie, że o praw dziw ości 
inform acji podanych  wtedy będzie
my jeszcze pisali. W iem y teraz dlacze 
go zrobiła się p lotka krzyw dząca „me 
reckich".

Opinii wsi najw ięcej zaszkodzi! 
niesam ow ity pogrzeb, zorganizowany 
może przez garstkę ..parszyw ych 0- 
wicc" lecz rzucający cień na całą 
wieś. Ludność okoliczna m iała pod
staw y n ie m ieć zaufan ia do wsi, k tó
ra puchow ala Boga. ' Włod.

| zanem  było by również odpow iednie 
popu larne wydawnictwo - przew od
nik, które by owe, w ym ienione"m iej
scowości pod względem  historycznym 
i krajoznawczym odpow iednio o p ra 
cowało M ateralow  historycznych i e t
nograficznych znajdzie się dość, rów
nież odpow iednich fotografii, ilustru
jących podobne popularne wydaw
nictwo, znaleźć s.ę powinien tylko 
nakładca. Przy tej sposobncścł nad
m ienić m usim y, że w Sm orgoń,ach 
nabyć m ożna szereg kartek widoko
wych, które przedstaw iają widoki n a 
szego m iasta i okolicy. Jed n ak  naie- 
żato Dy wydać serię  bardziej regio
nalną.

T urysta-w ędrow nik, zaołądżiwszy 
kiedy koiw.ek do  Sm orgoń i okolicy, 
zapoznawszy się bliżej z m ieszkańca- ‘ 
mi tej ziemi, zwiedziwszy ciekawy 
targ  tygodniowy i pam iątki h.sto- 
ryczne naszego grodu, będzie naj
lepszym prooagato rem  naszego m a- 
s ta  i przyczyni s,ę 00 rew zji m nie
m ania, że w S n.o igon .ach  jeszcze 
niedźwiedzie po uncacłi chodzą.

A w.
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SZKOŁY ZAWODOWE

L ic e u m  a d m in is tr a c y jn e
Dotychczasowa organizacja szkolnict

wa zawodowego rriafa poważną luką wy 
nika,acę z braku szkół, Drzygolowujących 
pracown.ków cło administracji państwo
we) i prywatnej Istniejące szKoly handio 
we różnych typów spełniały wprawdzie 
lo zadanie, jednak w stopniu niedosłate 
cznym, odbiegającym  znacznie od sta
wianych w ym jgań, z powoduw progra
mowych, nie uwzględniających w szer
szym zakresie przedmiotów i wiadomoś 
ci z dziedziny ofeflinistracji. M ając na ce  
lu, zgodnie z zasadniczą linii programu, 
ksztatcene i wychowanie kupca, szkoły te 
nie spełniając całkow icie roli, do której 
xos*afy Dowclane, nie zaspakajały rów 
n.ez isiniejących potrzeb w dziedzinie  
administracji.

Nowy ustrój szkolnictwa rozwiązuje 
to zagadnienie w sposób zasadniczy, a 
m‘anowicie dzieli licea na handlowe i ad 
ministracyjne, z których jedne mają kształ 
cić kupców oraz handlowców na odoo- 
w.edz.alniejsze stanowiska, drugie zaś 
pracowników do administracji państwo
wej i prywatnej. Ten wyraźny podział 
stwarza duże możliwości dobrego wyszko 
lenia młodzieży w ściśle ob-anym kierun 
ku, zwłaszcza, iż zarówno licea admini
stracyjne jak i handlowe będą rozporzą
dzać wyselekcjonowanym materiałem ucz 
n.owskim o określonych celach i aspirac 
(ach

Sprawa uruchomienia szkół, mających 
ha celu przygotowanie wykwalifikowa 
hych kandydatów do różnych działów 
administracji państwowej, jak: samorząd, 
kolej, poczta, skarbowość, oraz róż
nych jednostek gospodarczych, staje się 
Iprawą potrzebną i pilną. Szczególnie 
Ziem i Północno-Wschodnie, mające du 
fy oaserek mniejszości narodowych, wy- 
magają pracowników, ooznajomionych ze 
ipecył:cznymi warunkami miejscowego ży 
da  gospodarczego I społecznego. Muszą 
ło być pracownicy. którzvby stanowili og 
n.wo między władzami, a ludnością miej 
icową, k/órzyby umieli swoim zacnowa- 
nlem podnieść aułoryłeł państwa, oraz lo 
jamość jego mieszkańców Tak przygoło 
Wanych pracowników może dać łylko 
szkoła, która sobie ten cel nakreśli,

Oa przyszłego roku szkolnego pow
stanie na terenie państwa polskiego pięć 
liceów administracyjnych. Jedno z tych 
liceów pow*łan!e w Wilnie na miejsce 
dzisiejszego Insłyłutu Nauk Handlowo-Go 
tpodarczych. Należy podkreślić, li ao 
powstania tego Liceum przyczyniło się w 
znacznym stopniu przychylne stanowisko

wiadz państwowych, samorządowych > go 
tpodarczych (Województwo, Izba Skarbo 
wa, Dyrekcja Kolejowa i Pocztowa, Izba 
Przemysłowo Handlowu i inne).

Liceum Administracyjne w Wilnie bę
dzie koedukacyjną szkotą trzyletnią z 
trzecim rok:em specjalizacji na wydzia
łach samorządowych i skarbowych Trze 
ci rok specjalizacji nie jest obowiązujący. 
Uczniowie Liceum Administracyjnego po 
dwuch latach nauk uzyskują prawo wsią 
pu do wyższych zakładów naukowych po 
krewnego zawodu narownl z absolwenta 
mi Liceów Ogólnokształcących. Do szkół 
wyższych innego kierunku absolwenci mo 
gą być przyjmowani po złożeniu wyma
ganego egzam:nu uzupełniającego. Te 
uprawnienia posiadają niezwykle donios 
łe znaczenie, gdyż pozwalają narównl * 
absolwentami Liceów Ogólnokształcących 
na dalsze kontynuowanie nauki w wyż
szych zakładach naukowych. W łen spo 
sób uczeń, któryby chciał po dwuch la
lach zmienić kierunek kształcenia nie bę 
dzie napotykał na żadne trudności. Nie 
zależnie od powyższego, ukończenie 2 
lał Liceum Administracyjnego daje upraw 
nlenie drugie) kategorii uizedników pańsł 
wowych, oraz prawo do skróconej służ 
by wojskowej i prawo wsiępu do szkół 
oficerskich.

Wstęp do Liceum Administracyjnego 
mają kandydaci w wieku od 16—20 lał

I życia, mający ukończone gimnazium ogć 
nokształcące lub 6 klas gimnazjum daw
nego typu, lub lei 3-letnię czy 4-letnrą 
tzkolę zawodową, opartą na 7 oddzia
łach szkoły powszechnej. Kandydatów 
z gimnazjum ogólnokształcącego oLowią 
żuje egzamin ustny z języka polskiego, 
kandydatów zaś ze szkół zawodowych 
egzamin ustny i piśmienny z języka poi 
skiego oraz egzaminy z języka obcego 
oraz matematyki.

Należy zaznaczyć, ii przepisy o przyj 
mowamu kandydatów rozszerzają znacz
nie podstawę przyjęcia do Liceum Admi 
nistracyjnego, przewidują bowieb przyj • 
mowanie absolwentów szkół średnich za 
wodowych wszelkich łypów np.: szkól
handlowych, technicznych, gospodar
czych, rolniczych i ł. d.

Ze względu na spodziewany duży na 
pływ młodzieży stosowana będzie selek
cja, która umożliwi wydzielenie kandyda 
łów najbardziej odpowiednich.

Wierzymy, iż Liceum Administracyjne, 
kłóre zasięgiem swiom ooejmować bę
dzie pięć województw (Wileńskie, Nowo
gródzkie, Poleskie. Białostockie i Wotyń 
skie) spełni rolę, jaka mu przypadnie w 
udziale przygotowując wyspecjalizowa
nych pracowników do samorządu teryto 
rialnego, do urzędów skarbowych oraz 
Innych cłziatów administracji państwowej 
I prywatnej. (M.J

109-łecie Drusklenlk

Znana miejscowosc kuracyjna i uzdro
wiskowa Druskienniki położone w woj. 
wileńskim, ulubione miejsce poLytj Ma- 
szałka Józefa Piłsudskiego, jak wiadomo 
obchodziła w dniu 30 maja rb. uroczys
tość 100-Iecie istnienia. W związku z tym 
odbyło się w D.uskisnnikach uroczyste 
wmurowanie iublicy pamiątkowej we t-cn 
ton dworku, w którym przebywał Marsza 
łek Józef Piłsudski w latach 1928— 1930 
Uroczystości odsłonięcia tab,!cy, która 
zgromadziła szereg przedstawicieli wszys 
tkich stowarzyszeń I organlzacyj z woj. 
wileńskiego, oraz liczne tłumy osób z po 
bliskich okolic, dokonał min. Marian Zyn

Strsjk w  autobusach mieisKfch
Personel techniczny okupuje warsztaty ToinmaKU

Wczoraj Wilno zostało zaskoczone 
strajkiem okupacyjnym w przedsiębiorst
wie miejskiej komunikacji autobusowej 
„Tommak‘‘. kano wozy nie wyjechały na 
miasto. Wilnianie, przyzwyczajeni jut do 
korzystania z komunikacji autobusowej 
napróżno tracili wiele czasu na wyczeki
wanie.

Strajk wybuchł z powodu nLuwzględ 
nienla. przez dyrekcję „Tommaku" żąda
nia pracowników 20 proc. podwyżki płac. 
Pracownicy techniczni, jak lui o tym pisa 
llśmy, wysunęli to żądane w końcj kwlet 
nla, powołując się na zastrzeżenie w umo 
wie zbiorowej, która przewidywała tę 
podwyżkę w tazie poprawy koniunktury. 
Pracownicy stoją na stanowisku, że poprą 
wa koniunktury nadeszła Za podwyżką 
taż jsłac przemawia jeszcze zwyżka kosz-

Iow ulrzymanla.
Dyrekcja wileńska nie zajęła w tej 

sprawie żadnego stanowiska, ponieważ 
jesl całkowicie zależna od swoich władz 
cenrralnych w Szwajcarii. Nie wykazała 
leż żadnej Inicjatywy w kierunku przyśple 
izenla wyjaśnienia sytuacji. Dopiero po 
upływk miesiąca od wysunięcia żądań 
przez robotr*. zaczęło zbierać materiał 
dla scharakteryzowania poziomu kosztów 
utrzymania I zwyżki płac pracowniczych 
w lnnvch przedsiębiorstwami w Wilnie. 
Materiał ten był potrzebny centrali szwaj 
carskiej dla powzięcia decyzji.

Pracownicy techniczni Tommaku są 
rozżaleni nu wileńską dyrekcję która nie 
poszła Im na spotkanie I nie przyczyniła 
się do przyśpieszenia wyjaśnenla sytuacji.

Ubiegłej nocy odbyto się walne zebra

K u r  J e r  S p g r l o i y g

Przed meczami z  piłkarzam i Francji
W prą lek wieczorem  p iz jjed z ie  

do W ’lna daw no zapow iadana egzo 
łjx zn a  d rużyna p iłkarska z Bordeaz.

,W 70sT>oh- francuskk  h pi!;.; \vy-

•ląp i na £iodn. a tak u  m urzy u Gon 
gon, a ponadto  dw óch Arabów Boum 
(tewoskrzydłowy) i M ietpfa (prawy 
lącz n iij. D rużyna frain uska w W il
nie rozegra dwa mecze tow arzyskie. 
Pierw szy mecz odbędzie się z Maka 
bi, na stadionie przy ul. W iw ulskic 
go, a w drugim  dniu puby tu w W il
nie. to znaczy w niedzielę F rancuzi 
g rać będp w Wi lacie /  W ojskow ym  
Ii łubem Sportowymi Śmiały. Mecz ten 
odbędzie się na stadionie reprezenta 
cyjnym  przy ul. W eraow skiej

Mecze te budzą w W ilnie ogrom  
ne zainteresow anie. P iłkarstw o pol
skie z F ran c ją  ma bardzo  luźne sto 
eunki sportow e. Nie wiemy więc nic 
konkretnego  o przyjeżdżającej do nas 
drużynie, ale pow iedzieć możemy 
jedno, że m urzyn Gongon w niesie nie 
w ątpliw ie dużo inicjatyw y, że będzie 
fcnjszybszym graczem  na boisku, cho 
ciażby z lego tylko wzglęau, że jest

m urzynem , a wiemy, że m urzyni, ie  
czarni ludzie posiadają rekordy  świa 
towe w biegach kró tk ich .

Arabowie też zapewne nie będą 
powolni, a F rancuzi dopełnią całoś 
ci. Zapewne drużyna jest dobrze zgra 
na z sobą, a pod względem technicz 
m m  stoi na wysokim  poziom ie P ił
karze, k tórzy do nas p rzy jeżdżają są 
m istrzam i pierw szej ligi am atorsk ie j 
F rancusk irgo  Zw iązku P iłkarskiego. 
W ynika z tego, że mecze będą ciefea 
we i że nasi p iłkarze będą mieli cież 
ką przepraw ę

M akabi jak rów nież i WKS. śm ig 
ły w ystąpią niew ątpliw ie w najsiln ie j 
szych składach. Ze względu na to, że 
mecze te budzą ogrom ne zainteTeso 
wanie, p rzeto  kierow nictw o za.wo 
dńw podaje do w iadom ości, że w kil 
ku Dunktach m iasta W ilna u ru ch o 
miono kasy* przedsprzedaży’ bilełów’ 
wstępu.

Mecze z F rancuzam i będą fakiycz 
nie pierw szym i pow ażnym i im preza 
mi p iłkarsk iem i w W ilnie. D otych
czas m .eliśm y bowdem tyliko spotka 
m a drużyn  lokalnych. Cieszy wdęc 
nas bardzo, że nareszcie będzie moż 
na zobaczyć coś ciekawego

Na tym  jednak  nie koniec, bo W. 
K. S. Śmigły zapow iada, że n ieba
wem odbędą się mecze z p iłkarzam i 
Egiptu i W ęgier. Zanim  jednak  przy 
jadą  do nas Egipcjanie czy W ęgrzy— 
to tym czasem  żyć pow inniśm y sen 
sacją spnriow ą meczów z Francją.

Jeżeli już tak rozgadaliśm y się na 
tem aty  p iłk a isk ie  to w arto  jednocześ 
nie w spom nieć, że jesienią odhędz.ie 
sic w W ilnie mecz m iędzypaństw o
wy Polska — Lotwu.

L ato  I tygodnie jesieni powinny 
przynieść nam  pewnego rodzaju  oży 
w lenie w sporcie p iłkarskim .

nie personelu technicznego, na którym 
postanowiono rozpocząć strajk okupacy) 
ny I kontynuować gó aż do uwzględnie
nia żądań podwyżki płac. Przeszło 180 
pracowników okupowało następnie war 
ształy Tommaka przy uł. Legionowej I po 
wladomlfo o swoje] decyzji Inspektora 
Pracy.

W Inspektoracie Pracy odbyła się w 
godzinach południowych konferencja, na 
której szukano możliwości jaknajrychlej- 
szego zlikwidowania zatargu. Okazało się 
|ednak, że dyrekcja wileński, bez aproba
ty centrali szwajcarskiej nie mole o ni
czym decydować I niczego, coby mogło 
przyśpieszyć zakończenie strajku, posta
nowić nie moie.

Dyre cja Tommaku próbowała nawią
zać telefonicznie kontakt z dy.ekcją w 
Szwajcarii, lecz prób * ta nie powiodła się 
wobec nieobecności członków zarządu w 
biurze. Dziś ma być znowu podjęta próba 
(komunikowania się telefonicznie ze 
Szwajcarią. Dyrekcja wileńska będzie pro 
siła o pewną swobodę w działaniu.

Inspektora! Pracy wysuwa propozycję 
oddania zatargu kumlsjl arbitrażowej

Należy spodziewać się, że .dzisiejszy 
dzień przyniesie wyjaśnienie sytuacji, (w]

Dcrrżksrze cieszą się
Strzjk autobusów wileńskich wywołał 

żywy odruch zadowolenia wśród dorożka 
kiótyń’ zn enaw!dzone ,.Arbony" rob 

ły stałą konkurorcję. Gdy z ulic miasta 
znikły auioDusy, ao rożkarze i szoferzy tak 
sówek byli jedyni, którzy ucieszyli się 
za strajku. Dorożki cieszyły się dużym 
•iówwłew, to też d c * v c h c z a so w e  > -  - 
we" cer.y za kurs podskoczyły w górę.

dram - Kościa»kow.ki, w obscności Mar 
szatka S3natu Aleksandra Prystora. Na 
zdjęciu naszym —dworek w którym prze 
bywat Marszaiek Jozet Piłsudski.

Trzynasty
Po raz trzynasty odbyło się w dniu 31 

maja rb. ciągnienie mibona złotych, iako 
gfównej wygranej czwartej klasy 38 Lo
terii Klasowej.

Tym i-azem „feralna trzynastka" byta 
niewątpliwie przedmiotem powszechnego 
pożądania, a przypadła numerowi 
104.217, naby!emu w jednej z kolekhir 
lwowskich

W najbliższej przyszłości podamy 
szczegółowe informacje o wybrańcach 
for'unv, narazie zaznaczamy tytko :ż 
wspolwtaścicietymi poszczególnych ćwiai 
tek są mieszkańcy Zamościa, Borysławia 
i Lwowa. pp. S K., O, G., J. M, i 
Fr C., zajmujący rozmaite stanowiska spe 
łeczne. Są między nimi kupcy, urzędnicy 
I robotnicy.

Losowaniem miliona i pozostałych na 
dzień ten jeszcze innych wygranych, za
kończy ta się trzydziesta ósme loteria Kła 
sowa, Ciągnienie pierwszej kiesy następ
nej. trzydziestej dziewiątej Loterii, rozpo 
cznie sie w dniu 22 czerwca i potrwa pięć 
dn. Da ono możność wygrania stu tysię
cy, pięćdziesięciu tysięcy, piętnastu ty
sięcy, dziesięciu tysięcy, pięciu tysięcy 
oraz wiety innych kwot.

Czas pomyśleć o zaopa<rzeniu się w 
los do tej klasy

Artysta malarz teatrów mieisklch

W. MAK0JNIK
PROJEKTY WNĘTRZ 

(mieszicanla, biura, sklepy I t, a.) 
Wtwulskiego 6 m. 15, teł. 23-77

Akcja prelikcyjna 
Macierzy Szkolnej

Kierownik szkoły Macierzy w Gierdu 
sikach w okresie od 12 kwietnia do 12 
maja rb wygłosił 14 prelekcyj, i!ustrowa 
nych przeźroczami w m.ejscowośc acn — 
G.erduszki, Egirdy, Szylwy-Bór, Szczuczy- 
Bor gm. juratiskiej pow. wotożyńsl iego.

Pogadanki obejmowały ak*uaine lema 
ty z nauki o Polsce współczesnej. Słucha 
cze w liczbie 500 osób wykazali duże za 
interesowanie prelekcjami, o czym śv, iad 
czy życ/a dyskusja oraz zapi oszenie pre 
legenta do częstszych odwiedzin z taiar 
nią i przezroczami.

REKORD POLSKI

Apel harcerzy
HuPcerzel 2 chwilą rozpoczęcie się let- 

n e,'-o sezoi,u sportowego, a więc obecnie 
ppztż okrraem wakacyjnym, harcerze —har
cerki muszą rozumieć znaczenie ćwiczeń, ma 
jących na celu zarówno rozrywkę, jak i fi 
zyczny rozwój organizmu.

Niema jednak takiego spo,tu, któryby 
n <■ byt związany z pewnym ryzykiem dla 
zdrowia chociażby z tego prostego względu, 
te sport wzbudza ambicję sportowca, prag
nienie wyróżnieni- się wobec innych w więk 
srej zręczności ,a szczególnie w wytrwałości. 
Ambieje t«* są nieraz przesadne, stanowią 
v leśne źródło ryzyka i nieracjonalny roz- 
wój fizyczny.

Żeby temu zapobiedz, więc my harcerze 
zapisujmy się do własnego „Harcerskiego 
1 'ubu Sportowego", ieb; móc pizy pomocy 
fa iowych inst-uktorów ramię przy ramic- 
i iu uprawiać ten czy Inny rodzaj sportu 
Harcerski Klub Sjx>rlo\,y pomimo niedawne 
go założenia (3 miesięcy) je— w jreZi.ym swo
im rozwoju, posiada kilka czynnych sekcyj:

piłki ręcznej, sekcję lekkoatletyczną, wloS 
larską pływacką 1 inne.

Harcerze 1 Harcerki pamiętajmy, spoty, 
kajmy się na treningach,

O szczegółach dowiedzieć się można V  
Komendzie Chorągwi Harcerzy, ul Ostro
bramska 7 m. 2. we wtorki i piątki,

Zeisrartta płwwa!f<W
4 czerwca br. odbędzie się o godz. 16 

w lokalu świetlicy Okręgowego Ośrodka 
V/F:, Wiipo, ul. Ludwlsarska Nr. 4 Zebra 
nie pływackie z następującym porząd
kiem dziennym:

I) Zapoznanie się z kalendarzykiem 
sportowym na rok 1937 2) Sprawa orga 
nizacji Wydziału Sędziowskiego. 3) Kurs 

ic.
-My./ fsprawa basenu). 5) Zapoina.i.e ze 
stanem finansowym Wydziału. 6) Sprawa 
zakazu wyjazdów łodziami sportowymi 
bez zaświadczeń. 7) Propaganda odzna
ki pływackiej. 8} Wolne wnioski.

5 0 0  k a w a ł k ó w  
|  c o  m i n u t ę

. . .  500 kawerków myd
ła  co minutę produkują 
zakład/ S C H I C H T - .  
L E V E R  w W arszawie, 
Tylko ogromne uznar e 
jakim się a.^szy mydło 
Jeleń Schich? umoż!iv a 
zdobycie tego rekordu, 
a na takie uznanie zct«| 
służyć może tylko rze—. 
czywivęie dobre mydło,

WYRÓB K RAJ OWY
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Ma dzielnica zagrożona.— Ewakuacja kilku
dziesięciu rodzin. — 3 damy paury pastwą

płomieni
J u . od  dawni i ali było podobnego p ctara  

w Rarunowtczacń. Zaczęta s ię  o d  przybndów  
ki d«m a przy ul. Sosnow ej 74, należącego  
do n .e ja lteco  PińreuLa. a zaral «k wanear  
przez urzędnika Urzędu Akcyz l M onopoli—  
Grzelaka. *

Pożar pow stał od iskier m a Iren piecyka. 
P g le ó  ‘zerzy l s ię  z  b łyskaw iczną szybkoięi"  
i po paru zaledw ie m inutach cały dom  był 
już w płom ieniach. Po dalszych kilku mtau- 
Jaeh ogieA ogarnał pobliskie dw a dom y Sto- 
łow ick iego i Kapłana.

Przybyły natychm iast zm otoryzow ane nd 
działy m icjsk le | ochotniczej straży pożarnej, 
/p o w o d u  silnego wiatru strażacy zm uszeni 
byli zająć się  gaszeniem  dechów  okoF cm ycli  
dom ów , które się  zipHlały od partających is
kier. Strażaków wyręczyła ludność cyw ilna, 
kfóra obss-feila w szystkie oko liczne  dachy  
na ulicy So nowej, l lo o  vciw l Sadowej. 
Straż zaś pożarna likwictawata ogniska po
żaru. Bardzo prędko sp aliły  się  dom y Nr. 72 
1 70 n najdłużej się  palił dnjn Nr. 74. w ktfi 
rym powstał pożar

Odczuwano ogroirny brak wody. Nic |T»- 
mr.gły zm otoryzow ane beczkow ozy, wody fera 
to w a ło . W ezw ano na pom oc wojskową straż

p o e — a, która też naiychm iM t przybyła na  
m iejsce katastrofy.

Panika było ogrom na, łlam y zalegał; nlł 
ce E w akuow ano kilkadziesiąt rodzta naw et 
c u lic  przyleglycn. Iteeciy  i sprzęt dom ow y  
—  walały się  fta ulicach, podwórzach f ogro
dach. Na m iejsce pożaru pr byil pp. w ice- 
slarosta  mgr. P a-utew skl, burmistrz "ni. W oł 
nik, wiceburm istrz Inż. W inników , kom en
dant pow P. P . fio łów  ko, oraz gen. Krok- 
puszki wski.

W  czasie pożaru 30 osob zostało poparzę  
rze.rych. P ierw szej pem oey udzieliły  Im sa
m arytanki z ochotnicze.; straży pożarnej. 
M. in. ooarznny wostal naczelnik straży po
żarnej Ar M Irow leki. który kierow ał całą  
ok eia  rał” nkową.

Ogromne trudności m iała policja w uf-zy  
niywaniu porządku, gdyż tłum y gapiów za
legły ulice I przeszkadzały w akcji ratun- 
k<\ę,-j. Sprawnie jednak sn isal się  oddział 
prlicjl pod dow ództwem  pr/od . instr. W ie
czorkow skiego, który oparow a! sytuację  i 
usunął tłum y.

Na m arginesie tego nożaru należy zazna 
czyć, że Już najw yższy czes aby o jcow ie mia 
sta pom yśleli o  wodzie dla Baranowicz.

28 ub. m. w lesle państw, nadł. Jwlę- 
clańrkiego, około zafe. Wygódka, od lo
komotywy kolejki ^apellł się las. Scaliło 
się około 15 ha. Słrały narazle nie ustało 
no.

27 ub. w fesie państw, leśnictwa k e 
mielisklego. wskutek nieostrożnego ob
chodzenia się z ogniem, zapalił się ras. 
fożar ugasili przechodnie. Strat ładnych 
nlr było.

27 ub. m. powstał pożar w lesie pry
watnym około zasc. Zawllejka. gm. gier- 
wiacklej, należący do lana Kućkl I innych 
mieszkańców wsi Piechojcie gm kiemle 
llsklel, pow. iwięciańtklego. Spalił się 
młody las na przestrzeni 20 ha. Pożar 
powstał wskutek zaproszenia ognia.

31 ub. m. w lesie, należącym do mlesz 
kańcow Ludwlnowa, gm. hocklej, spaliło 
się podszycie leśne na przestrzeni pól ha. 
Ustalono że las podpalili pastuchy lólet 
nl Stanisław Bielan, 13-letnr Julian Urilk 
I inni z Ludwincwa, którzy rozpalili ogień 
aby się ogrzał.

30 ub. m. wypalił się las na przestrzeni 
o*. i 0 ha, należący do mieszkańców łoiw 
Ropieje, gm. rudzisklej. Straty wynoszą 
»k zł. 1000. Ustalono, że las podpalili 13 
letni Franciszek Urbanowicz I Inni pastusz 
kocie z folw. Ropieje, którzy pozostawili 
w lesle nieugaszonn ognisko

27 ub. m. w jednym  y, ddzałów nrrllcś- 
m clw a orońsk iego  fpow. w ileńsko łiw k t)  
wybuchł pożar. Spaliło się  5 ł i l  .podszycia 
łasa. Następnie pożar przeniósł s ię  d i  lasu  
prywatnego, należącego do m ieszknneów wsf 
R srtele, gm / i  >ń.skicj, gdzie wypątRo się  
podszycie n a  otisza-zc 3 l,a.

W tym że dniu, obuta godz. 22, »  dw óch  
oddziałach lasu państw ow ego n fillrśiuctw a  
orańskiego sp aliło  s ię  podszycie na przestrze 
ni 150 !>a.

Z przeprowadzonych wywiadów* wynika* 
że p -żar  najpraw 1 podobnie j po  wsi 1.1 od  
rzucenia niedopałka papir n s i  łub zapałki 
prze’  pr7»ehodnia. .

W di.tu 28 ub. ni. * lesie  państwowym  
nadleśnictw a miedEyrzeeklega, ko lo  le śn id -

wa tżiorążyszn.1, go. rudzińsklej. pow stał po 
żar, WypMlHo się  podszycie na przestrzeni 
okoio  ó0 lia. Straty w ynoszą o lu .ło
28h złotych. ro ża i pow stał wskutek pozo* 
staw ienia  airdognsKonego paleniska przrt 
gajow ych lasón  państw ow ych, którzy w tyra 
di.lu wypalali lora.

SR ub, m. pow stał pożar lasu prywatnego  
uutaząccgn do m ieszkańców  w si M ergażery, 
gm . nrańskicj. OpalM się  las soM wwy l wy
paliło  się  podszycie na przestrzeni 42 ba. 
IV czas-e pożaru w lesle  tym  opaliło  s ię  ok o
ło 45 m 3 kopalniaków  wyrobionych a  należą  
cych d o  Fćanclseka K arian a. Ogólne .tra ty  
w ji* iszą  zl- 400. Nastręcza się  przypuszcze
nie, ze pożar pow stał od rzuconego - 1 *lorwt 
La papierosa lub zapałki przez przejeżdżają
cy cli w ieśniaków  * Oran. z  targu.

28 ub. m. z  nieustalonych nar,*».ie przy
czyn zapalił się  los w uroczysku „Pucillcha''* 
oko ło  wsł llnłodnlcze, gm. Wiszniewskiej. 
6|«alilo s ię  5 ha lasu m łodego, należącego do  
W andy Junosza-M ępuw sklcj, w łaścicielki 
m aj. CzuHany. W skutek silnego  wiatru ogień  
przerzucił się  na las Bolesław a Sk/rniunta, 
wAiśc. m aj. Szcm iefnwszczyznit, któremu  

sp aliło  się  około  100 ha lasu. W  akcji ra- 
tnw nirze | brała odział straż pożegna ze wsi 
Sjrm icń , gm. szcm lctow sk iej. W ysokości 
strat narazle n ic ustalono.

Ełętiolcte
—  Roki adm inistracyjne w Ł u żk aeh  I 

.>z!śnle. V3’ dn iu  28 i 20 m aja  w Dziśnl* l 
Ł u żk a rh  odbyły  się w yjazdow e ro k i k a rn o 
a d m in is trac y jn e , na k tó ry ch  rozp o zn an o  po 
nad  sto  sp raw . M in. i:, o p ils tw o  I zak łóce
n ie  sp o k o ju  pub licznego  u k a ra n o  15 osób  
na k a rę  p resztu  bezw zględnego w g ran icach  
od 7 dnt do 2 m iesięcy, za nielegalne p o s ia 
d an ie  b ron i u k a ra n o  5 ^sób na k a rę  g rzyw ny 
w łączn e j w ysokości zl 250 o raz  2 osoby  a- 
resztem  bezw zględym  po 1 m iesiącu . Za d o 
k o n y w an ie  po ta jem n eg o  bo ju  bvdła  I w pro 
w adzan ie  w o b ró t m ięsa n ieozn  a kow anego  
u k a ra n o  14 osób, k tó ry m  w ym ierzono  grzyw  
ny w o g ó ln ej wy sokoścl zl. 1,270.

O dnośn ie  do  sp raw  po ta jem n eg o  ubo ju  
zasto so w an o  su ro w e  k a r  z uw agi na syste
m aty czn e  p o w ta rza n ie  się  tego ro d z a ju  w y
kroczeń  m im o do ty ch czaso w ej su ro w ej k i r y

Mlory
—  Regulacja ml* da. T ech n ik  budow lany  

M ennrd Ł ukaszew icz  w ygłosił w M lorach 
4 godzinny  odczy t w k tó ry m  p o in fo rm o w ał 
lu d n o ść  o p lan a ch  regu lacy  ji.ych  I kon ieczno  
4ci sp o rz ą d /e r l*  tak iego  p lan u  d la  M ior. Na
s tęp n ie  po ru szy ł »praw ę w znoszeni*  budow li 
o g n io trw a ły ch  z m ate ria łó w  zastępczych 
(glm obitn*, p ustakow e i w apienno piaskowe)
1 i  cegły, p o ró w n u ją c  koszty  tych  budow li 
* kosz tam i budow li d rew n ian y ch , biorąc, pod 
uw agę  o b ecn ą  d rożyznę  b m ta lca .

F re k w e n c ja  I za in te res 'rw an ie  lu d n o ic i 
ty m  odczytem  były  duże.

Z arząd  gm. m in rsk le j w zrozumienia do  
nic sło lcl sp raw y  u reg u lo w an ia  m iasteczka  
p e d  względem  bu d o w lan y m , p rz y s tą p ił Już 
do w yszukan ia  geom etry  do sporządzen i*  
podstaw ow ych  zd jęć  d la  p lan u  regu lncy jne- 
go. U rząd  W ojew ódzki W ileńsk i ob iecał wy 
delegow ać na jeden  m iesiąc  d o  M ior a rc h i
tek ta  u rb an is tę , a F u n d in t  ‘ra c y  m a wysłać, 
tam  tech n ik a  lu b  in ży n ie ra  budo w lan eg o  d la  
u dzie len ia  w skazów ek Im duincym  się, a to 
d latego , że lu d n o '-! n ia  jes t o b n a jo m 'o n a  
Z budo  w ir  cl w e n  ognio trw ałym  
4f ■*

W h lftd P fT flll
— “św ięta gm inne I*W. i W F . W  n asięp u  

jący ch  m ie jscow ościach  o d b y ty  się Św ięta 
gm inne P W  i W F : dn ia  0 m a ja  w m G ród
ku dn. 16 w m, P ofoczany  t dn. t?  w m Le 
b iedziew ie  d la  oddzia łów  P W  z tych m ieiseo  
wości i z pob lisk ich  w iosek.

Na św ięta pw. i wf. złożyły się n a s tęp u ją  
ce k o n k u ren c je : strze lan ie , lek k o a tle ty k a  2 
rozgryw ki g ie r spo rtow ych . U dział w zaw o 
d ach  strzeleck ich  o  o zn ak ę  s trz e le ik ą  w Gró 
tiku  b ra ło  47 zaw odników , w lek k o a lle“yce ł 
ro zg ry w k ach  sportow ych  43 zaw odników , 
toczunach  —  zaw odników  36.
M L ebiedziew ic  zaw odn ików  — 49 a w Po-

Z aw ody gm inne sk u p iły  n ie tylke m ło 
dzież, k tó ra  b ra ła  u dz ia ł w zaw odach  lecz i 
s ta rsz e  spo łeczeństw o z m iasteczsk  i w iosek, 
k tó re  z za in te reso w an iem  śledziło  p rzeb ieg  
zaw odów  Św ięta gm inne p o służy ły  w du 
żym sto p n iu  dn p ro p ag an d y  sp o rtu  w śród  
ludności w ie jsk ie j a if zaw odn ików  pod n  o- 
s ło  tężyznę  fizyczną  i chęć  k o n k u ro w a n ia  z 
Innym i o rg an izac jam i.

D nia 29 i 30 m a ja  o dby ło  się  w M ołodecz 
nlo Św ięto P o w ia to w e  pod  p ro te k to ra te m  p. 
s ta ro sty .

D nia 29 m a ja  o  godz. 14 rozpoczęły  - ę za 
w ody  strze leck ie  m iędzyorgan lza  'v tr.»  z liro  
n i m a ło k a lib ro w e j na strzel Icy K PW

Zaw ody sw oją  obecnością  zaszczycili: pp. 
k o m en d an l g a rn izo n u  podpu łkow nik  dvnl. 
M ichalski U T adyrław  s ta ro s ta  pow K azi
m ierz  P iO tassew icz 1 p rezes Z arząd u  P o w ia
tow ego  Z w iązku S trzeleckiego e tan ls ław  U 
czuk, k tó rzy  o d d a li s trza ły  h o n o ro w e  Zms- 
tn ło  zgłoszono na zaw ody 19 zespołów W y 
n ik i zaw odów : 1 m ie jsce  K PW  M ołodeczno
2 m ie jsce  Z w iązek S trzeleck i K rasne. 3 m. 
P P W  M ołodeczno.

Za trzy  p ierw sze  m ie jsca  z o g ó ln e j k la sy 
fik ac ji zostały  w reczone  n a g ro d y  p rzech o d 
n ie  u fu n d o w n n e  przez p. sta ri.s te  Za łr ry  
pierws-»e frłintsea T klosnCikni-il Z S zcetały  
n iu  in d y w id u aln y m  o trz \'m u l n ag ro d ę  u fu n 
d o w ane p rzez  Zorznrl P o w : ilo w v  7 wtnziim 
S trze lerk ieeo  Za n a i!epszv  w ynik  w  strzela  
n iu  indyw-idun!nvm  o trzy m a łm g ro d e  u f rn -  
d o w sn a  p rzez  D ow ódcę Pułku- S trzelców  
M ińskich — Da no wski B ron isław  z K P W  
M ołodeczno.

U ekkoał!e 'vczne  zaw ody I ro z g ry w l1 g ier 
ąnnrtow s-ch o d b y ły  się n a z a iu tr -  i J. dn. 
3(1 m ata  h. na  Im isku sp ortow ym  VlrF  i P W  
sv M nłodpoznie.

K o n k u ren c je  h v łv  nasfenu i^ce: b ieg  106 
m tr.. 806 nrfr„ 8000 m tr., skok w dał. wzwyż 
I o  tvczee. rzu ty  g ra n a 'o n i. oszczencm . dvs 
k iem  I pch n iec ie  k u la . W  o eó tn e l nunk-taeti 
p ierw sze  m ie tsce  z ś-ta  B -sn lsłn w  Pvl»arc/vk , 
d ru c ie  m ie isee  —  O lszew ski Adnlf trzecie  
ip ie h c e  — S o ta n ih  G rzegorz, w szyscy trze l 
z H ufca G im naziaincco . P o  zaw odach  lekko  
ąłietvernvrU /,,ll,vłv c*n rąwndy sv sleikńw. 
kę  t koszyków kę, gdzie pSctw sze m ie jsce
przi- rln fea  O-eiS.,

Po zaw odach  odl>vło się u roczyste  w re- 
czenie n n rró d  I dy n to m ćw  nrzez  przew odn i 
czącrgo  K om ite tu  W F  i PM ' I k o m en d an ta  
Ob w idu PW

Św ięto P o w ia to w e  W F  i PM ' odbyło  się 
b a rd zo  u ro czy śc ie  1 ściągnęło  b a rd zo  dużo 
z a in tere so w an y ch  w idzów  z całego m iasta , 
co w  M ołodec/.nie nie jest rz ad k im  w y p ad 
kiem . Ił

WHeJka pow.
w  DOROCZNY k o n c e r t  s z k o ł y

POWSZECHNEJ W WILEJCE. Każdego 
roku miejscowa szkoła powszechra orga 
nlzuje na większą skalą imprezą, noszą
cą nazwą koncertu Tegoroczny koncert 
odbądzie sią w sali wydziału powiatowe 
yo w dniu 5 czerwca. Proyram wypełnią 
regionalne piosenki z vVi!enszczyzny, 
zowsza, Krakowskiego t góralskie, kłóre 
odśpiewa chór szkolny. Bądą również od 
tańczone w stosownych strojach tańce 
tych reg*onów Na zakończenie programu 
zostanie odegrana baśń fantastyczna „W 
krainie baśni''. Dziatwa szkolna od dłuż
szego czasu przygołowule sią do doiocz 
nego koncedu, który z pewnością w ro 
ku bieżącym utrzyma sią na wysok>m po- 
Tiomia imprez tego rodzaju w latach 
ubiegłych. Strona reklamowa jest posła 
wioną bardzo dobrze, gdyż oprócz aft 
szów na mieście — zostanie rozesłanych 
500 zaproszeń Imiennych. Organizatorzy 
spodziewają sią, iż w dniu koncertu szkol 
nego ogromna sala wydziału powiatowe 
go, podobnie jak I w roku ubiegłym za
pełni sią do ostatniego miejsca. Uzyska 
ny z koncertu dochód przeznaczony bą 
dzia na najbardziej piekące połrzeby 
szkoły W. R

— Nit W ilii trzebn urządzić basen do 
pływania. W ilejUa leży nad  brzeg iem  W ilii, 
k tó ra  w sezon ie  letn im  ro t się od  K ąplącyrh  
się uży w ający ch  n aśw ie tlan ia  słonecznego 
1 sp o rlu  kn jakow ego. B ezsprzecznie rzeka 
w pływ a na podniesien ie  zdrow ia m iejscow ej 
ludności.

P rzy  św ie tnych  w a ru n k rc h  w odnych jest 
jed n a k  zan iedbana n au k a  p lyseanla. Z aró w 
no g im nazjum , jak  1 szkoła pow szechna n ie 
p ro w ad zi lekcji p ływ ania , gdyż bez sn e ria l 
n!e zag rodzonego  b asenu  istnieje  obaw a u to 
n ięcia. k tó ra  od strasza  nauczycie li p rzed  pu 
sz rzen ie in  d z ia tw y  do w ody W oisko  u rz ą 
dziło sob ie  basen  p ływ acki, nie jes1 on  prze 
znaczony  w yłącznie dla żołn ierzy . N ależało  
b y  jeszcze jeden  tak i basen  urządz ić  dla rnlo 
dzieży szk o ln ej i całego spo łeczeństw a. Naj- 
w łaśeiw iei m oim  zdan iem  bv łobv , aby  sp ra 
wą tą z a ją ł sie zarząd  m iasta , lub  m ie jsco 
we k lu b y  sporiow e.

P o siad an ie  tak iego  b asenu , pozw oliłoby  
nie ty lko  na w p row adzen ie  nauki pływrnnia 
w  szko łach  a le  I na system atyczne  krzew ie- 
n ie let>o poży leern eg o  sp o rlu  w śród s^n-sze 
gę ogółu. m\ n.

Swlectatw
— 25 LAT KO M  MŁODZIE2Y WIEJ

SKI'! W 5ANTOCE.
Koio Młodzieży Wietskie) w Santoce, 

gm. kołtyniańsklej, powiatu świąciańskie 
go. dnir, 23 maia rb, obchodziło wielkie 
swoie świąto dwudziestolec a istnienia I 
pracy Koła.

Nrdmienić należy, ie  Koło liczy 40 
członków w tym 29 koiegow 1 11 koleża 
nek I obeimuie swoi* dzl.dataością tsren 
przynraniczny sasiadujacy z I ;wą.

Uroczystość dwudziestolecia K. M. W. 
w Santoce połączyło z wystawą całeoo 
swego dwudziestotetmeqo dorobku. Wy
stawa odbita sią w Zaciszu o pół km. od 
Santoki. Wystawa była żywym świadect
wem wielkiej pracy i kultury ws! świeciań 
sklej.

Postawy
—  SWIETO MŁODZIEŻY W HRUZ- 

DOWIE. D nia 27 maja rb. oJbyło sią w
l-buzdowle doroczne Święto Młodzieży. 
Urozmaicony prociram — nabożeństwa w 
świątyniach, wi stepy zespołów charal 
nych, tańce regiondtne, zawody spoitowe 
młodzieży starszej 1 d-!atwv szkolne! — 
zakończono o godz. 6 p. p. Rozdano 
około 1 HO naoród. Powyższym imprezom 
przyglądało sią przeszło 2 ty.Iace lu^noś 
ci. ak.

Brasław
— Z jazd  Z w iązku S trzeleckiego. W  dn iu  

30 m aja  rb  odbył się w B rastaw iu  z jazd  de 
legatów  Zw. S trzeleckiego z te ren u  pow. b ra  
sławskiego,

Z jazd byl p rzeg lądem  doro b k u  te j o rgan i 
zacji i w ykazał, że p raca  Zw iązku Strzelec 
k ego jest głęboko zak o rzen io n a  w teren ie  
i idzie w różnych  k ie ru n k ach , ja k : przyspo  
so b ien ie  w ojskow e, p rzysp o so b ien ie  ro ln i
cza, w ychow an ie  obyw atelsk ie  i p raca kul 
tu ra ln o  — ośw ia tow a.

Z w iązek S trzeleck i na teren ie  paw. b ras 
Inw skicgo sku p ia  około  2.000 członków  zrze 
szonycb w 61 pododdzia łach , o b e jm u jąc ! ch 
sw ą d z ia ła lnośc ią  130 osiedli.

Z jazd  od b y ł się p rzy  w y pełn ionej sali de 
legatam i, p rzedstaw icie lam i w ładz p a ń stw o 
w ych, w ojskow ych, sam orządow ych  p rzed  
staw icielam i o rg a n iz a ry j pokrew nych  i s-t-rn 
pa ty k am i Zw. Sirz.. P rezes Z arządu  p P a  
l ic h a  w sp raw o zd an iu  sw ym  k ilk ak ro tn ie  
po d k reśla ł, że ob ecn ie  p raca  Zw. Strzeleckie 
go z n a jd u ie  co raz  w iększe poparcie  lak  sa 
n .o rządu , ja k  i całego spo łeczeństw a, k “óre 
w o rg an izac ji te j widzi tężyznę ducha i poi 
skości na k resach .

P rzy  o k az ji z jazdu  doręczono  zostały  od 
z:naki in s tru k to rsk ie  za p racę  w  dziedzinie 
p rzysp o so b ien ia  w-ojskowego p rzyznane  
p rzez  D ow ódcę B rygady KOP pp.: ftifrlta- 
m iejow i C zerw ieńcow i, M ieczysław ow i Bej 
parow i S \n to n ic m u  K o./ielł-Poklew skiem u.

B udżet u ch w alo n y  został w wysokości 
2.081 zl.

P rezesem  zarządu  po  w iato wego w dal 
s ry m  ciągu został P io tr  P ia lu rh a . Na z jeździe 
obecny by l s ta ro s ta  pow ia tow y  a z w ładz o r 
g an izacy jcy ch  k o m en d an t p odokręgu  Pil- 
tner.

M a s a r z
—  W bisesine Św ięto M łodzieży. Dnia 30 

m a ja  odbyło  się w M osarzu „W iosenne  Swię 
t j  M łodzieży". U roczystość rozpoczęła  się na 
bożeóstw 'cm  w kościele  w czasie k tórego  
d z ia tw a odśp iew ała  kilk  p ieśni .

Po  nabożeństw ie  odbyły  się na placu 
przed kościo łem  im,yrezy k u ltu ra ln o -o iw ia  
tcw e. Do bard zo  licznie zeb ran e j p u b lirzn o ś 
ci przem ów ił nauczycie l m iejscow ej szkoły 
p. W. Lubniew-ski, po czym  po łączone  chóry  
odśpiew ały  pod jego k ierow nic tw em  szereg 
pieśni jednog łosow ych . W  dalszym  c iąga  n a 
stąp iły  p ro d u k c je  churów , o rk ie s tr , in scen i
zac je  I tańca. P u b liczność  z uw agą śledziła  
te  pop isy  żyw o i serdeczn ie  o k la sk u ją c  każ 
dy występ. P o  im prezach  ku lturalno-oŁ w ia 
tow ych o dby ły  się zaw ody sportow e, w kon 
k a re n c ja c h  lek k o a tle ty czn y ch , za k tó rę  ro 
s ta ły  po  tym  ro z d an e  nagrody .

N f e ś w le ż
— Matura g im n az ja ln a  W dn iu  29 uli. m. 

w  sati P aństw ow ego  G im nazjum  im W iady  
staw a Syrokom li w N ieśw ieżu odbyła  się pod 
n iosła  u roczystob - ro zd an ia  Sw iadeelw  do j- 
rz a lo śri ab itu rien to m  korni tu t. zak ład u  Za 
slo tem  prezyd ialnym  zasiedli: n  sta ro sta
W  nezew ski, p. pik. F  Mnlly, p  .poseł na 
8eirn Szym anow ski o raz  n L. N arkiew iez 
Jo d k o , jako  prezf*  Koła R odzicielsk iego

O prńcz tego obecni byli rodzice  i o p iek u 
nów ie ab itu rien tó w  (teki o ra z  p rzedstaw in ie
ta spo łeczeństw " N astąp iły  p rzem ów ienie  od 
stołu p re rv d :nlnpęo po czym  znbr.nł ełos p. 
St TTuI. p rzedstaw icie l m łodzieży, koóezace j 
tu te isza  uczelnię. W  e fe tk n w n e i o rae ii wy
raz ił uczucia n u rtu ją c e  w sercach  m lodizeży 
d z !sip]'szcj.

Po przem ów ien iach  nnslnp ił nkt ro z d ań '*  
św iad"c tw  d n irza b iś ri. k tó re  o trzy m ali n a - 
stęn u lacy  uczn iow ie ficeł:

B i l u r o  M ichał .  R M n ró u m n  Z e n a id a  M a
rni, J a n .  Dvlew-skn Trena. F » s 7 c z u r  M lro s łn w  
K ie d iu s z k ó w n a  M •>n a r u r a  F o n s z l e ln  K uszeł ,  
r, cf.brot.0w nn Flżl-icin fi (. 1,1 ’ n Ó w osi T.ela 
tTid 8i"f;>n rfnczyóski rZnz1m'crz K o n d - i c l a  
S tnn is taw .  Kołosow-ski ó lnc ian .  K r e p sh i  S t a 
n i s ła w  ” ' l n r " n f v .  I a e b ó w n a  Bnsia  T,cm;e- 
sznw eka  W ’" d v s łn w a .  f.nknisTowicz F e b e ś n a .  
s t i t l rnryski  Z d - i s ta w .  P cne łow sk i  T a d e u s z ,  
P e s k l  P r o - s t  O ie ie rd .  R u d z k i  T " d c n s 7  g ee f -  
l ów nn  ^^a^in. S 'a szcw 'sk t  t e j  w. S t r z e k o  Mifl- 
c z ' s t a w .  S za r lo w -sk n  Tanina, S ze jn  A le k s a n 
d e r  Bs-innszcwski J a n .  :

|  Mignon 6 . Eberhart |
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P O W I E s c  I

—  To sit; niedługo okaże. Nie wiem jeszcze, co 
ta gum a m a wspólnego z m orderstw em , ale znalazłem  
ją  na rękaw ie koszuli zabitego, tuż koło m ankietu. 
Teraz pan nie powie, że tu  n ik t nie żuje gm ny? — 
spytał tonem groźnego niedow ierzania.

Kawałek gumy, przylepionej do rękaw a zam or
dowanego. Czy widział kto bezsensowoniejszy dew ód 
rzeczowy? Ale sierżant uznat to za dowód.

— Nikt tu u nas nie żuje gumy — powtórzył dr 
Kunce. — Z pielęgniarek — żadna podczas dyżurów. 
Co się tyczy ich indyw idualnych nałogów, to tylko 
one o nich wiedzą.

Jeżeli go ta gum a zaniepokoiła, to wrócił do swo
jej układnej równow agi bardzo prędko.

— No, tak, pan je zna — odparł sierżant, lecz 
takim  tonem jakby powiedział: „G adaj ty swoje Ja 
wiem ’ — Ale może który pacjent tubi żuć gumę.

Może mi się tylko wydało, że w ostrożnych 
oczacłi doktora coś zamigotało. W każdym  razie od
powiedział swobodnie:

— MozLiwe. chociaż ja nie wiem. W  tem skrzydle 
napew no me Co. panno Saro?

Potrząsnąłam  głową, na co sierżant przysunął do 
m ojej tw arzy swoją, m okrą i błyszczącą, pytając;

—  Czy d r H arrigan żuł gumę?
—  Nie wiem

Czy P iotr Mełady żul gumę?
- Nie..,

—  A pani żuje gum ę?
—  N.v* — ofuknęłam  go z nagłym, niedorzecznym 

gniewem. —  Nie, a gdybym naw et żuła. to nie wiem, 
coby to mogło m ieć wspólnego z zabójstwem dra 
H arrigana. Chy-ba, że podług pana zagryzłam  go na 
śm ierć.

Dr. Kunce zerwał się z krzesła.
—  Sierżancie, to już praw ie rano, a czeka mnie 

ciężki dzień —  z zarządem , reporti ram i, policją, p a 
cjentam i i ich krew nym i. Powodzenie i sława szpita
la zależą w olbrzym iej mierze na poczuciu bezpie
czeństwa ze strony pacjentów. Nasz szpital, jako in 
stytucja Tmienia Meladyego, nie pow stał jednego dnie 
t nie m ożem \ donuśeić do tego, żeby upadł jednego 
dnia. M usimy zrobić wszystko, co jest w naszej mocy 
— jedwabny głos zgrzytnął, ale kontynuow ał po 
śpiesznie — m usim y zrobić wszystko, żeby przezw y
ciężyć groźne następstwa tego katastrofalnego m ordu. 
Pan d am ie  ale mam na głowie m asę ważnych rze
czy: przygotow ania, konferenrie z naszymi lekarza ' 
ml Późnie i będę do usług, ale narazić m uszę się z 
panem rozstać.

Dr Kunce ma trochę retoryczne zacięcie fpewnte 
odziedziczone po ni, mieekteh przodkach), nie nnngół 
wykazu ie M e  zdrowego rozsądku, żc trudno  się z nim  
nie zgadzać.

—  A m ój pac tent? —  zapylałam  prędko, ■— Gdzie 
on się mógł podziać?

—  Pan Dog wie —  odoarł d r Kunce
— Znajdziemy go niedługo — rzekł jednocześnie 

sierżant — Każę przeszukać całe miasto.
M iasto? Tak. Ktoby szukał go tam . gdzie, jnkeś 

my się później dowiedzieli, znajdow ał się w tej chwil?
Jeszcze kilka słów I doktór z sierżantem  odeszli. 

Nie wypowiem, co stę ze m ną działo w momencie, 
gdy sierżant chow ał puste pudełeczko od pigułek do 
wewnętrznej kieszeni opiętpgo. granatowego m unduru  
Przez jedno paniczne mgnienie myślałam, że podnie
sie wieczko, ale on  je  tytko zacisnął. Zeszli obaj po

schodach, a ja zostałam sam na sana z pustą, otw artą 
windą.

Na świat spływała szara, m glista jasność. O ddy
chać było trudno, tak jak przez całą noc W  kaplicy 
św. Melachiusza, na tyłach szpitala dzwoni ano na mszę 
o piątej. W  ciężkim, parnvtn powietrzu zabrzm iały 
trzy powolne, słabe, melody jne uderzenia, a po tym 
jeszcze trzy. Przestałam  liczyć i pochylając się nad 
koszykiem do papierów, osunęłam  się w końcu na ko
lana. O twierałam  z pasją puste pudełeczka od pigułek, 
jedne po drugich, chłonąc nosem różnorodne zapachy 
apteczne, gdy spostrzegłam , że po drugiej stronie 
b iurka stoi Etlen i przypatruje mi się z zaciekawie
niem. Nie tłum acząc się ze swojej czynności, rzekłam  
ostro

•— Jeżeli panią znów wezmą mdłości, proszę nie 
chodzić do kom órki z bielizną Szkoda czystych ręcz
ników. A... niech no pani za jrzy do w indy i sprawdzi, 
czy Feuber dobrze wymył podłogę.

Nie chciałam  jej przypraw ić o nowe mdłości, ata 
dziewczyna jest okropnie wrażliwa, wobec tego nie 
wiem jak to  będzie z jej karie rą  pielęgniarską. Ną 
moje słowa obrzuciła mnie. czciw ono oświetloną w in
dę i Świeżo zmyte plam y na podłodze szybkiem, mę- 
czeńskiem spojrzeniem j już jej nie było.

W  tym m om encie znalazłam  pudełeczko z wło
sem, jasnym  falującym  włosem, i zapatrzyłam  się weń 
bez pam 'ęci. Dopiero kiedy w jeszcze m roczny ko ry 
tarz w darła się woń śriaaam ow ej kaw y, k tóra przy
niosła mi świadomość zaczynającego się złego dnia, 
odetchnęłam  głęboko i zrozum iałam  nagie, że wzię. 
łam  na swoje sum ienie wielki ciężar. Ale, niech to ni
kogo nie oburzy, nie ta rozm yślna kradzież tak mt 
zaciążyła. (D c. n . ) J ^



, .R l itffcP  W r tS f tM n P  » Vf lfw ł t 7

Herszt „Złotego Sztandaru"
i dwai jego s, nawie aresztowani

A p f i r wcęj za m o rd o w a n ia  99!*lapoJoona*‘
nad  f » r z e g i e w  Wsi ii

W uzupełnieniu szczegółów, dotyczą
cych zamordowania wileńskiego ganąste 
jó Kołoukofosa. —  podajemy nazwiska 
aresztowanych sprawców mordu. Są nimi 
Zelik Lew.nson były herszt „Złotego 
5ztanoaru‘ i organizator głośnego w swo 
Im czasie porwania synka właściciela 
lombardo „Kresowla" dwaj jego synowie 
Izaak I Chaim oraz słynny ongiś włamy 
wecz Abram Rit, który ostatnio porzucił 
swój poprzedni „fach" I stał się zawodo 
wym przemytnikiem.

„OKO ' WILEŃSKIE.
Zabojsiwo gangster? „Napoleona" nie 

jest zbrodnią oderwaną. Łączy się ona 
z całym szeregiem zabójstw, napadów, 
zamachów rewolwerowych, prowokacyj 
I szantażów, jakie popełniano od 10 lał. 
Aczkolwiek —  jak to wynika z dotych
czasowego dochodzenia, Kołpokulosa 
zamc'dowano, jako rzekomego konfłden 
ta brygady przemytniczej L O J u —  to je 
dnak ostatni mord Jest dalszym ciągiem 
zbrodni dokonanych na tle zaciekłej zem 
sty I konkurencji pomiędzy członkami by 
ftego „Bruderferajpu", a członkami byłe
go „Złotego Sztandaru".

Wileńskie „dno" od wletu la* posia
dało prócz złodziei, włamywaczy, zabój
ców I przestępców wszalak*ego rutora- 
mentu, osobliwy typ zbrodniarza. Byli to 
gangsterzy, którzy „trudnili" się wyłącz
nie fetorem, uprawianym w stosunku do 
wszystkich Innych przestępców. Klasycz
nym przykładem tego rcazaju gangstera 
terrorysty był legendarny już w świecle 
złodziejskim osobnik, znany w melinach 
pod przezwiskiem ..Angliczan".

KARIERA I ŚMIERĆ „ANGLICZANA".
Był to mężczyzna o atletycznej budo 

włę dała. Wysoki, barczysty, o ogromnej 
sile. Nosił zawsze szeroką „rubachę" Ta 
lę ok'?iał srebrny pas. Za cholew., zew 
sze młal dulv nóż który był wldomvm 
znakiem jego władzy.

W sferach złodziejskich „Angliczan" 
był królem. Sam nigdy nie kradł, lecz z 
każdej dokonanej kradzieży, z każdego 
włamania otrzymywał znaczna cześć łu
pu Oporni ołaciłl mu za to życiem. Sta
rzy przestępcy zeznawali w policji, że 
dla „Angiiczana" zamordować jednego z 
swych kolegów znaczyło tyle, co dla prze 
cięłnego człowieka zabić muchę.

„Angliczan" był pierwszym gangste
rem „dna" wileńskiego. Zginął on z ręki 
terroryzowanych. Po całym szeregu nie
udanych Zamachów nożowych pewnego 
razu zaproszono go na grę w karły I przy 
te| okazji oddano do niego szereg strza
łów rewolwerowych. Na razie zdawało 
się, że tego potężnego cielska nic blora 
nawel kułe Z przestrzeloną klatką pier
siową, z przedziurawioną głową, śmierłel 
nie ranny gangsta, wybiegł jezscze na 
ulicę I przebiegł z kilkaset kroków, za
nim runął mar*wy na ziemię.

„Angliczan1 był prototypem „gangste 
rów" wileńskich Miał następnie naśledo 
wców aż wreszcie utworzyła się cała ban 
da na czele kłorej stanęli Zelik Lewln- 
son, znany pod przezwiskiem „Chana 
Bobkes' oraz niejaki Wajduk, znany pod 
przezwiskiem „Orki Setki". Przez szereg 
lat poiic a nic mogła sobie poradzić z tą 
bandą. Bmda Uczyła ponad 300 człon
ków, posiadała dobrą organizację, ba 
nawet... Kasę Samopomocy. Przed jede
nastu laty lednak bandę rozgromiono. 
Herszci osiedli w więzieniu. Po odzyska
niu wolności, obaj udali się do Kowna, 
gdzie dokonali włamaria do fednego z 
banków Po powrocie z Kowna pomię
dzy „Orką Setką", a „Chane Bnbkesem" 
wynikły nieporozumienia

„ŚWIĘTA WOJNA DW ÓCH BAND
Zatarg ten zamienił się w „świętą 

wojnę* dwóch band, obfitujących w cały 
szereg krwawych zbrodni, zamachć w Itd 
Bandy w wielu wypadkach usiłowały na 
wet wykorzystać policję dla celów swei 
zemsty. Nastąpił szereg zabójsf. Padali z 
rąk morderców członkowie to jednej to 
drugiej bandy. Policja toczyła z ntml 
nieustanną walkę, aż wreszcie oba obo 
zy rozgromiono. Nie rozgromiono led
nak „dynasty] * złodzleisklch. Pomiędzy 
poszczególnymi członkami zaiarg trwał 
dalej. Zamordowany gangster „Napole
on", który chciał nieudolnie kopiować 
słynnego „Angiiczana" —  należał do 
przyjaciół „Orki Setki". Był to wystarcza 
jący powód, by obudzić gorącą niena
wiść w sercach zwolenników Lewinsona 
Dcszły do t ego nowe okoliczności,

PRZEMYTNICY.
Członkowie bandy Lewinsona zmie

nili ostatnio swe zajęcia. Włamania > wy 
muszcnle nie stanowiły już Ich głównego 
źródła utrzymania. Zaczęli oni uprawiać 
przemyt, leden z członków Ir go obozu,

włamywacz Abram Rit, całkiem porzucił 
poprzedni „fach" na przemycie zaś do
robił s!ę szybko wlelk.ej fortuny I uwa
żano go za człowieka bardzo bogatego.

Niedawno Rity miał szereg wsyp. Po
dejrzenie padło naturalnie na zwclennl 
kow „Orki Setki". Zaczęto węszyć donos, 
a, źc lortunny naśladowca „Angllczanlna" 
— „Napoleon" sam rozgłaszał o sobie, 
I r  lesl konfidentem I „wsypuje" —  po 
stanowiono go zgładzić.

Krytycznego dnia jeden z synów Le- 
wlnson.. od samego rana czatował na 
„Napoleona \ a spotkawszy go na ulicy, 
wszczął rozmowę Były fo pertraklacje. 
Nasłęprle zaproszono „Napoleona" do 
knajpy. Tam polała się wódka. W nocy 
zaciągnięto go wreszcie na cichy brzeg 
Wlłll I tam zamordowano.

Morderca I jego wspólnicy nie przy
puszczali, że zbrodnia zostanie tak szyb 
ko ujawniona, świadczy o tym ta okolica 
ność, że po zabólstwle ułożyli się spo- 
kolnle do snu w jednej z melin na Anto

kołu. Policja jednak natrafiwszy na świeży 
i lad, wtargnęła do meliny.

WYPIERAJĄ SIE WINY.
Nie należy do zwyczajów tych „sy

nów dna" przyznawanie się do winy. To 
leż wszyscy czferej zatrzymani upo*czy- 
wle nie przyznają się do zbrodni, twier
dząc, że padli oni ofiarą wrogiej bandy 
która wszystko upozorowała, by Ich zgnę 
bić.

Policja jednak znalazła sie w posiada 
nlu wielu danych, świadczących, że zbro 
dnlę nad brzegiem Wilii popełnili wfuś- 
ne oni.

Wczoraj wszyscy aresztowani zostali 
przekazani do dyspozycji sędziego śled
czego, z polecenia klorego herszta Le
winsona, |ego dwóch synów oraz Abra- 
ma Rita, osadzono w wiezieniu na Łuki- 
szkach.

Dochodzenie w tej sprawie nie zosia 
to jeszcze ukończone. (c)

K I I N S I A
C7FRWIEC

Czwartek

Dziś Erazma. 
J u tr c  A lek san d ra .

Wschód słońca — g. 2 m. 50 
Zachód słońca — g. 7 m. 43

Spostrzeżenia Zakładu Keieoroiogtt USB 
w Wilnie z dn. 2.V1 1937 r.

Ciśnienie —  7Q2
Temp. średn. +11
Temp. najw. +14
Temp. najn. +6
Opady —  5,0
Wiatr —  połud
Tend. barom —  spadek
Uwagi: chmurno Przelotne deszcze.

W I L F t i S K A
DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dużurują następujące ap 
teki:

1) Jund* Iła (Mickiewicza 33); 2) Mań 
kowicza (Piłsudskiego 30); 3) Chróścick'e 
go I Czaplińskiego (Ostrobramska 25); 4) 
Filemonowicza i Maciejewicza (Wielka 
29) i Saroia (Zarzecze 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (Witnldowa 22).

HOTEL EUROPEJSKI
°ler*;zorzędny. — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Wnda osoLowi

KOŚCIELNA*
— Uroczysta procesja ku uczczeniu 

Najsłodszego Serca Jezusa. Ku czci Naj
słodszego Serca Jezusa odbędzie się w 
piątek 4 bm uroczysta procesja. Procesja 
wyruszy z kościoła św. Kazimierzo po 
nieszporach o godz 17.30 I uda się do 
kośc;ofa s.s. W>zytek. Procesja przecąg  
nie ulicam' W ielką , Ostrobramską i P:w

W kościele ss. Wizytek odprawione 
zostanie urozcyste nabożeństwo, po ukoń 
czeniu którego procesja powroci do koś 
co la  św. Kazimierza na uroczyste „Te 
Ceum”.

ADMINISTRACYJNA.
— Kary administracyjne. Starosta Gro 

dzki Wileński ukarał w Iryoie administra- 
cyjno-karnym-

za użyczenie lokalu do gry hazardowej 
w karty Franciszka Fwlel a (Tatarska 12) 
miesiącem aresztu bezwzględnego 

za tajny ubój —  Josela Jalsa (Gęsia 11) 
I Dawida Engora (Szyszkińska 21) po 1 
miesiącu aresztu bezwzględnego;

za antysanitarny stan fabryki wód ga 
zowych —  Mejera Krzywickiego (Jatkowa
6) grzywną zł. 100 z zamianą na 30 dni 
aresztu;

za antysanitarny stan sk*adu ap*eczne- 
gc —  Sonię Be sfln-Mact.er (Jatkowa 1) 
grzywną zł. 100 z zamianą na 30 dni 
aresztu;

za bezprawną budowę domów —  Lej 
bę Bufklna (św. Filipa 1) grzywną zl. 200 
z zamianą na 2 miesiące aresztu;

za handel w godzinach zakazanych — 
Stanisława Tuczyńskiego (Mickiewicza 11) 
30 d.iiami aresztu bezwzględnego.

M IEJS K A
—  Jeszcze ledno posiedzenie Rady 

Miejskiej. Jak się dowiadujemy, przed 
feriami letnimi ma się odbyć jeszcze ied 
no plenarne posiedzenie Rady Miejskiej.

Posiedzenie ło prawdopodobnie zwołane 
zostan!e w drug'ej połowie bieżącego 
miesiąca

—  Eksmisje mieszkaniom e trv ają. Ek
smisje mieszkaniowe na terenie Wilna 
nie ustają, Nie ma dnia, by nie zanoto
wano chociażby kilku cksmisyj. Wyeksmi 
towanym przychodzi z pomocą wydz:ał 
miejskiej opieki społecznej, udzielając im 
drobnych DOŻyczek na wynajęcie now% 
qo mieszkania.

W ciągu ubiegłego miesiąca wyeksmi 
fowano około 50 rodz.n.

— Ulgi taryfowe elektrowni miejskiej. 
Celem pozyskania odbiorców prądu elek
trycznego w okresie letnim , oraz podnie
sienia wydajności kotłów i maszyn, które 
w fym okrnsie są mało obciążone magi
stral postanowił zasłorować ulgową tary 
tę za energię motorową dla cegielni ja 
ko przedsiębiorsłw sezonowych.

Ulgowa łaryfa wynosi 21 groszy w go 
dżinach dziennych I 30 groszy w godzi
nach wieczorowych. Za zużycie rocznIe 
do 1000 klwg. oraz 10 groszy w godz. 
dziennych I 25 groszy w godzinach wie
czorowych za zużycie do 150.000 klwg 
rocznie

SPRAWY SZKOLNE

—  Prywatna Koedukacyjna Szkoła 
Powszechna Stowarzysz. „Rodzina Woj
skowa", Mickiewicza 13, przyjmuje zapi
sy dzieci wojskowych i cywilnych codz’en 
nie od godz. 11 do 13.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ

—  Zarząd Kola Wileńskiego Z O R , po
w aŻ !t!M  sw y ch  członków.

CU czerwcu wszyscy mogą wziąć udział 
w strzelaniu z karabinów wojskowych 
Zbiórka w Koie w dniach 13 i 20 czer
wca rb.. o godz. 7 rano oraz w dniach 
12, 19 I 26 czerwca rb., o godz. 17. Arnu 
nicja bezpłatna. Należy zapisać się oso
biście w Kole —  lista u woźnego Możej - 
ki, lub listownie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  K om unlkaj Zwń*; ku  P a ń  Oflmu. W  pią 

tek 4 bm . o  go iz. 17 w sali Z an ikow a 8 —1 
d r. J. B ortk iew icz — Rodziew iczow a wygło 
•i odczy t na  tem at „H ygjena w ieku przejścio  
wego*. Goście m ile  w idz ian '

T a m ie  w dn iu  11 bm  odbędzip  się o s ta t
n ie p rzed w ak acy jn e  zebran ie  k lubow o (lody)

SPRAWY P.OROTNTCZE
—  Nowy związek ptzy ZZZ. Jak się

dow>dujemy przy ZZZ powstał Związek 
wedliniarzy I jafkarzy. Prawdopodobnie 
nowy Związek zwróci się do właścicieli 
wędlarń I jatek o uregulowan e warunków 
pracy I płacy w łym zawodzie i o za
walcie z pracownikami umowy zbiorowej

R O /N E
—  luńslw iow e Ż eńskie G im nazjum  K ra- 

w lerk ic  w W iin /e  ul. Króle- iska 8 (ogród po 
B e rn ard y ń sk ą  p rzy jm u je  k a n d y d a tk i o d  lat 
18 do  17 K urs nauki trw a 4 lata . T erm in  
sk ład an ia  p odań  do 1 4czerw ca. E gzam in d a  
17 czprw ca rb. o  godz 8 ran o . Obovn.jz.kowe 
b a d an ia  psychoter h n iczne  16 czerw ca  o  g.
8 ej rano

—  SPR7E5AZ RYB. Spółdzielnia Pro 
ducentów Ryb w Wiln,e z dniem 1 czer- 
ca uruchomiła szósty sklep przy ul. Anto- 
kolsklej Nr. 17.

POW O6R0DLKA
—  Pożegnanie dr. Błanuszewsklego.

W  dniu 1 om. w sali konferencyjnej Urzę 
au Wojewódzkiego odbyło się pożegna
nie dr. Błahuszewskiego, przeniesionego 
na emeryturę naczelnika wydziału pracy, 
opieki społecznei I zdrowia. W pożegna
niu wziął udział wojewoaa A. Sokołow
ski, wicewojewoda A. Kaczmarczyk, 
wszyscy naczelnicy wydziałów oraz wszys 
cy kierowrrcy oddziałów urzędu woje
wódzkiego.

Wojewoda Sokołowski w serdecznych 
słowach pożegnał dr, Blahuszewsk.ego, 
wyrażając mu w im en u służby swoje u- 
znanie za rzetelną pracę na dołychczas 
zajmowanym stanowisku oraz życząc po 
myślnosci w dalszych zamierzeniach- Od  
powiadając, wzruszony dr. Btahuszewsk: 
podziękował serdecznie wojewodzie z ł  
jego życzliwy stosunek i zrozumienie, 
które ułatwiały mu wykonanie swych 
zadań i obowiązków.

■— Do Łotwy. Dnia 29 maja z wojc-w. 
nowogrodzk -ego wyjechało do Łotwy na 
sezonowe roboty rolne 416 robotnikow, 
w tym 259 kobiet.

—  Zarząd Miejski „eksmituje" straga
ny. Dzierżawcy straganów na Rynku 
otrzymał' od Zarządu M'ejsk.ego pismo 
tej treści:

„Zarząd m. Nowogródka powiadamia, 
Iż winien Pan dzierżawiony stragan w 
ciągu 14 dni przenieść na targowisko by 
dlęce, a gdyby zaś Panu ż jakichkolwiek 
przyczyn to nie dogadzało, należy w clą 
gu dni 10 takowy zwolnić, klucze prze
kazać 7arzadowi Miejskiemu I otrzymać z 
powrotem wpłacony czynsz za niewyko
rzystany czas najmu".

Pismo doręczone zostało 14 ub. m. 
Ponieważ dzierżawcy nie zastosowali się 
do życzenia Zaiządu, sprawa skierowana 
została do sądu o eksmisję,

W międzyczasie właściciele straganów 
(w tym 13 chrześcijan) chodzili* z prośba
0 interwencję do starosty i do wicewoje 
wody, a nawę' wysłali d e leg at do Av‘ 'm 
sterstwa Spraw V/ewnętrznych. Prośbę 
swoją uzasadniają tym, że na rynku by
dlęcym targ odbywa się zaledwie 2 razy 
w tygodniu i to nie zawsze, to łez nawet 
jeden stragan nie może tam się utrzymać, 
a cóż dopiero 40. Zaproponowano im 
wtedy place na RacewlI, gdzie jest rynek 
drzewny i postój furmanek. Z począ'ku 
niektórzy z nich się zgodzili na to i już
1 bm. mieli przenieść stragany, lecz ule 
gając wpływom innych, powstrzymali się. 
Zarząd Miejski postanowi! eksmitować na 
drodze sadowej.

Sorawa nie iest tak pros'a, jakby na 
pozór się zdawaio. Wp-awdz.e Zarząd 
Miejski żądanie swoje opiera na umowie, 
ictóra przewiduje ewentualność zniesienia 
straganów na każde żadan:e Zarządu, ale 
bądź co bądi, chodzi tu przecież o egzy 
stencję 40 prawie rodzin, z kłórych w'ęk 
szość —  to skrajna biedeła. Kwestia znie 
sienią straganów tak ze względów estety 
cznych jak i praktycznych absorbuie wła 
dze miejskie nie od dzisiaj, lecz uważano 
wpierw, że jeżeli już znosić stragany, ło 
razem z halami icalym rynkiem i że w cza 
sie bezrobocia podchodzić należy do 
wszelkich feao rodzaju inowacyj z wiel 
ką ostrożnością. Tymczasem na Rynku 
zaczyna być coraz ciaśniej. Obecny więc 
Zcrząd, a właściwie tymczasowy przełożo 
ny miasta postanowił sprawę tę rozstrzyg 
nać jednym radykalnym cieciem chirur
gicznym. Stragany mają być zniesione, a 
na Ich miejsce (na Małym Rynku) projek 
luje się urządzenie przystanku autobuso
wego, natomiast słynne autogaraże mają 
być przerób.one na hale rybne 1 inne 
sklepy. Kaz.

L I D Z K  A
—  Walny Zjazd Obwodu L. M. I K.

W Sali Konferencyjnej Starostwa odbył 
się doroczny Walny Zjazd Obwodu L. M.
I K. w Lidzie

Zjazd zagaił prezes obwodu p. nacz. 
Sokołowski, a następnie sprawoz
danie z działalności za rok ubiegły zło
żył p. J. .ucz>ński. Ze sprawozdania wy 
nika, i i  w ciągu ostatniego roku działał 
ność obwodu byłe b. ożywiona. Obwód 
liczy na swoim terenie 30 oddziałów, 
ilość zaś członków wynosi około 2 łys. 
(Sprawozdanie z działalności O bw odj L. 
M. i K. za 5-letni okres od r. 1^32 do r 
1937 zostało opracowane szczegółowo i 
wydane d.ukiem). Ziazd uchwalił budzeł 
I pian pracy na 1937 r. Budżet dochodów 
i wydatków zamyka sę sumą 8,700 zł.

W związku z pracami, które mają być 
podjęte w roku bieżącym zjazd uchwalił 
nasłępujące wn>oski: wybudować przy
stań L. M K w Niemnie, Jundować ta
blicę pamiątkowe pionierowi idei kolona 
nej gen. Orlicz Dreszerowi, wydać 3; 
członków na koszf organizacji na 1-mie 
sięczny obóz L. M, 1 K- nad jeziorem Na 
rocz.

Po dokonaniu wyboru władz Obwoda 
w skład, k*órych weszli przeważnie byli 
członkowie zarządu z prezesr i Sokolows 
kim. wyłoniony również został komifeł 
obchodu Święta Morza jood pizewodriict 
wem starosty Miklaszewskiego.

Na zjeździe przewodniczył p nacz. Ce
lestyn Galasiewicz, prezes Zarządu Okrę
gowego L. M. i K w Nowogródku. Jak

R A H  I P
CZWARTEK, dnia 3 czerwca 1937 r.

6,15 P ieśń , 6,18 G im nastyka; 6,38 Muzyki* 
(p ły ty), 7 00 D zienn ik  p o ra n n y ; 7,10 Muzyka 
(p ly iy); 7,15 A udycja d la  p o n o io w y ch ; 7,35 
M uzyka Ip iy ty '; 8,0o A udycja d la  szkó l, 8,10 
P rz e rw a; 11,30 P o ra n e k  m uzyczny d la  m ło 
dzieży szkól średn ich  z F ilh a rm o n ii W a r
szaw sk iej; I I  57 Sygnał czasu  12,00 Jle jn tJ ; 
12 03 D ziennik p o łudn iow y: 12.15 Uw ażny 
ra ch u n e k  — to p ierw sza rzecz — pogad an k a  
d la  m łodzieży w iejsk ie j — wygi inż. Żyg 
m u n t K obylińsk i; 12,25 K oncert o rk iestry  
W I. k lu b u  Muz. pod  dyr. WI. Szczepań
skiego; 13,00 P o p u la rn a  m uzyka o p e ro w i 
(płyty); 14.05 P rze rw a; 15 00 Zespół „The 
M errm ak crs1* (p ły ty); 15,10 Życic k u ltu ra ln e ; 
1515 C o d iicn n y  o dcinek  p rozy ; 15,25 Kon 
cc-rl ch ó ru  Szkoły P ow szechnej Nr. 13 j>od 
d y r  .tadwigi K ubickiej; 15,45 W iadom ości 
gospodarcze; 10,0‘J  C zerw iec"’—pogadniLka; 
1-7.15 K oncert o rk ies try  dę te j Hun- „P o k ó j"  
pod dv r. Józefa K alisza 10,15 K onst ncja 
Lubień  k a  —  o d czy t; 17,00 K oncert so lis tó w  
17,60 30 la t w służb ie  sjio riu  oo lskiego -  
pogadankę  wygłosi Z ygm unt Now aki, wsk 
18 00 C hw ilka w jęz. iitew sk in .: 18.10 Typy 
i o re g ln a ly  w ileńskie — o B olesław ie Baizu 
k ewiczu — felieton  Jerzego \Vyijz««nirsk!e 
go: 18,20 MuzYKn po lsk a  (płyty); 18.30 Sego- 
ria g ra  na g ita rze  (plytyi 18 10 V 1. Poi-ai 
nik Spo-tow y; 18.45 P rogram  na piątek; 
18 50 M iędzynarodow e Z:iwodv JP pp iczne— 
K onkurs Arini P o lsk ie j — T ran sm is ja  ze s ta 
d ionu  w Ł az ien k ach  10.10 L ajkon ik  — suwa 
f-oeti cko m uzyczna; 19 10 P og ad an k " uk u 
al.aa" 10.50 W iadom ości sportow e; 20 00 Sit- 

\  _  o p e re tk a  w 3 ak ta ch , W  p łae rw u  
D ziennik w ieczorny i iadoniości ro ln eZ e. 
22.00 B itw a o O horążanke  -  ooow m dan e: 
22,15 K oncert k am era ln y ; 22 50 O sta tn ie  
wind. D ziennika R adiow ego. K om u n ik a t m e
teoro log iczny  P rzeg ląd  p rasy : 2+00 T ańcz! 
m y (płVt»l; 23.30 Z akończenie p rogram u 
Uw aga! O koło g. 23.10 w p rzerw  ę 
tan eczn e j F raszk i na dobranoc* .

TEATR I MUZYKA
M IEJSK I T E . I l i  U ET .NI W OGRODZIE 

PO-UENART)¥NfKUT.
—  Dzisiaj we czwartek wieczorem o 

godz. 8.15 na przedstawieniu po cenach 
zniżonych powtórzenie sztuki „Ju to nie 
dzieła".

—  Jutro w p.ątek wieczorem tealr wy 
stąpi z nową premierą sezonu, komed a 
włoskiej spóiki autorskiej CaDO i Rossa- 
to pt. „Zabiję JĄ..." w przekładzie Zofii 
Jachimeck.ej, w opracowan.u reżyserskim 
Maksymiliana Wiskinda, w obsadz:e po. 
Masłowska, Nierźwiecka, Wieczorkowska, 
Czapliński, Dzwonkowski, Mrożewski, Sł„ 
szewski.

TEATR M IEJSK I V \  P O ll l  LANCE.
— ’ W dniu dzisiejszym w czwartek wie 

czorem o godz. 6 15 n< przedstawieniu 
po cenach propagandowych daje powtó 
■zenie pełnej słonecznej pogody I brawu 
rowego humoru, lekkiej komedii B. por- 
zano „Od wieczora do Porsnka" z udzia 
łem W Scibora i E. Sciborowej —  wy
konawców ról głównych

TEATR MUZYCZNY „LU TN IA ".
— Występy artystów ODery warszaw 

sklei. Niezwykła atrakcja sezonu —-. 
przedstawienia operowe z udziałem zna 
komitych artystów A- Szlemińskiej( A 
Wrońskiego, Z. Dolnlckicgo, Z Mosso- 
czego pod reżyse-ą B. Folańsuego odbę 
da się 4 go I 5-qo czerwca.

W  piątek ukaże się opera ,.Cyrulik 
Sewilski", w sobotę zaś „Traviata" 

Zapowiedź występów słynnych arfys 
tów wywołała ogólne zainteresowanie.

Jedna w życiu jest maksyma,
Której niech się każdv trzyma,
G dy skleroza na cle dybie 
Zdrowie zna,dziesz jeno w R Y B I

sie dowiadujemy, p. Colestyn Gałas e- 
wicz został oowolany przei Wa'ny Zjazd 
Deleaatów L. M. i K. w Poznaniu w dniu 
7 i P maja br., na członka Rady Głównej 
L. M i K. Fakt ten jest dowodem, że zie
mia Nowogródzka w pracach Ligi Mors
kiej i Kolonialnej zaimuje poczesne m‘ej 
sce.

i'
BARANOWłCKA t

Powodzeniem pubBcz-iości cieszył się 
rtid motocyklowy na trasie Baranowścze 
—  Słonim —  Nowogródek —  Baranowi- 
cze.

Wyniki raidu są następujące: 1) Róż 
nowskl Wiktor na maszyme „Sokół"^ 2) 
Ruszkowski na „Royat-Enfietd", 3) Portnoj 
B. na „BSA ".

—  USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Na 
stacji kolejow ej Baranowie** Centralne rzu- 
e>ł się  [xvd przejeżdżający parowóz, w celach  
sam obójczych, 17 letni Michał Romanowski, 
[łoU-ndzrcy z paw. ntcśw icsł icgo W  ostat
n ie1 chw ili służba kolejow a Drutowała dena-- 
ta. Przyczyną i azpaczliwego itr hu była d iu i  
sza choroba I brak środków na leczc-n/e. Mlo 
(Yteiannn iroołiójeą f  opiekow ał aię Wy- 
dz'al O iiek i .V^»tec*»neJ Zarzgdu Magistratu.

—  PODRZUTEK. Przt-z nieznaną łfc-obe 
podrzucone zostało przy ul. Wileńskiej 77 
dziecko pici żeńskiej, w wlekp 6 mrcs ęcy.

—  SKAZANIE WŁAMYWACZY Sąd 
Grodzki w Baranowiczach skazał za wła
manie, dokonane w kwietniu br, w firmie 
„Kresowa Sp&łka Transportowa" fNarufo 
wlcza 41), Adolfa Krasowskiego na 6 lat 
wlezienia I pod odbyciu kary na i*nilesz 
czenfe na przeciąg W 5 w zakładzie dla 
niepoprawnych; I. Walsenberga na 2 la 
■a więzienia I HftMcurdą ni
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Wiadomości radiowe
ZMIANY W rtWiSKAMIE LETNIM.

31 m a ja  w szedł w życie lottu  p o g r a m  
P olsk iego  R adia. W now ym  uk ład z ie  ta u b -  
łe r» T iją  słuchacze  n a s tęp u jąc e  zm iany d o ty 
czące n iek tó ry ch  au d y cy j lo k a ln y ch :

R u b ry k a  „Życie k u ltu ra ln e  m ias ta  i p ro - 
w !n c ji‘‘ w dni p o w sz e d n ie ć  godz. 15,10 

„O dcinek prozy1' co d zien n ie  (prócz sobó t 
i dni św iątecznych) o godz. 15,15.

„S k rzy n k i o g ó ln e"  (3 w m iesiącu) 1 „ m u 
zyczno” (1 raz  w m iosiącu) w śro d y  o godz
ili 40, „skrzynk* techniczne'*  w 2 i ł  p ią tek  
m iesiąca  ,o godz. 18,10.

P o g a d a n k i „D okąd  1 jak  je c h a ć "  i.Stl..wa 
a e  będą w p ią tk i, o  godz. 18 00

P o g ad an k i ro ln icze  o ra z  inne  d la  słu ch a- 
czy wsi — co d zien n ie  o godz. 12,15

A udycie  d la  św ietlic  1 „ w ieczo ry n k i"  m a 
J t  sw o ie  ritałe m ie jsce  w niw l*ielę o d  godz. 
tń.OO--20.35.

P ro g ra m  n a  dzieli c a s łę p n y  czy tany  b ę 
dzie w dn i pow szedn ie  o  godz. 18,40 w  dni 
Iw ląfeczne  o  godz. 20.33

WSPÓŁCZESNA GDYNIA.
W  se z o n :e L tn iin  a k tu a ln y  s ta je  się  w y 

j a z d  n ie  ty lk o  n a  k ró c iu tk i w eekend, a l t  1 
w y jazd  ft.ę d a lszy  i d łuższy pobyt. R adio  
p rzy ch o d z i tu  sw ym  słu ch aczo m  z pom ocą, 
uaz  e lu jąc  k ró tk ic h  1 p ra k ty c zn y c h  w skazó
wek co do  w ycieczek in d y w id u aln y ch  1 o r 
g an izu jąc  w poro zu m ien iu  z Z w iązkiem  P ro  
pag an d y  T u ry sty k i Ziemi W ileńsk ie) wyciecz 
kl zbiorow e.

Cykl ty ch  p o g ad an ek  „D okąd  i j a k  j’c- 
ch ać"  rozpocznie  się  , W rażen iam i ze w spół- 
c te sn e j G dyni” p  Jó ze fa  L in b ach a  w p ią tek ,
4 czerw ca o  godz. 18,00.

n a b o ż e ń s t w o  z  o s t r e j  b r a m y .
W  letn im  p ro g ram ie  R ozgłośnia W ile ń 

sk a  będzie  tran sm ito w ać  w każd a  p ierw szą  
sobotę  m iesiąca  o  godz. 18 00 N abożeństw o  
4 O stre j B ram y. T ran sm isy j ty ch  s łu c h a ją  og  
ro m n e  rzesze słuchaczów . Po lsk ie  Radio o- 
tr ry m u je  w zru sza jące  listy , szczególnie z ż a 
k i id o o u , k tó ry ch  s łuchacze  d z ięk u ją  ea u- 
m o źiiw ien ie  w y słuchan lr nnboż óstw a w ję 
zyku  po lsk im  co jes t często  nie do p o m y śle 
n ia na m iejscu . Jest to d la  P o laków  na c b .  
czyźnie często  jed y n a  okaz ja  w ysłuclm nia, 
czasem  n iem al k o n sp iracy jn io  nabożeństw a 
ku  czci M atki B oskiej O stro b ram sk ie j, Kró- 
U woj K orony  P o lsk ie j.

FRASZKI n a  d o b r a n o c .

W  p rzerw ach  rad io w y ch  m uzyki (an e tz- 
o ej m iędzy  godzuną 23,00—23.30 będą nad a  
w ane  w p ro g ram .o  le tn im  p ięc iom inu tow e rp 
cy tac je  fraszek , b a jek  czy a icgdot

F erię  ty ch  p e re ł h u m o ru  rozpoczn ie  sze
reg a u to ró w  po lsk ich  w w yborze d r  Arcl- 
m cw icza, a w in te rp re ta c ji  a r t. te a tru  „Lu- 
M a "  Stefana  Pnisiekiew dcza.

C ZŁO W IEK  I SL O St E.

O w spania łym , życ:o d a jn v m  w pływ ie pro  
m ien i słonecznych  na człow ieka m ów ić b ę 
dzie w sobotę , dn ia  5 czerw ca o  godz. 13,00 
W ład y sław  L audyn  w  fe lie ton ie  „Człowiek i 
słc ńcc*.

F elie ton  ten  rozpocznie  cyk l pod tyt. „Nn 
z ie lonej a ren ie" , w k tó ry m  w ileńscy  znaw cy 
s f e r tu  i tu n -s ty k i s tan ą  co so lio tę p rzed w i
leńskim  m ik ro fo n em , by  sw ym ! w rażen iam i 
ł dośw iadczeniom  dzielić się ze słuchaczam i.

L U D ZIE  SAMOTNE 
Czy m ogą istn ieć  ludzie  sam o tn i?  Dziś, 

k edy techn ika  now oczesna sk ra ca  w szelkie 
od.egłości i usuw a n iem al p rzeszkody  do  n a  
w .azan ia  k o n ta k tu  ze św iatem ?...

O dpow ie na to  p y tan ie  w sobotę , d n ia  5 
czerw ca o  godz. 15,15 A ntoni G ołubiew  w au  
dv c jł p. t. „L udzie  sam o tn i" .

MIKROFONY POLSKIEGO RADIA 
na Międzynarodowych Zawodach 

Hippicznych
Ewenementem s e z o n u  letniego sloli- 

cyj są do-oczne Międzynarodowe Zawo
dy Hippiczne, gromadzące na Stadionie 
Wo:slrs Polsk.ego w Łazienkach najlep 
łzycn jeźdźców różnych państw. Polskie 
Rad o wprowadza stale do swych progra 
mów tę imprezę, aby dostarczyć radiostu 
chaczom ciekawych wrażeń. W  'oku bie
żącym nadane zostanę dwie transmisję: 
w dniu 3 czerwca Konkurs Armii Polskle| 
o godz. 18 SQ I arna 6 cze p ca  Nca-oda 
Polski —  Puhar Narodów o godz, 17.30. 
Sprawozdawcę będzie p. Tadeusz Da 
szewski.

Przetarg
D ta 9 czerw ca w P aństw ow ym  O środku  

Szkolnym  w D elutyczach, gm. L u b rz  n/N lem  
nem , pow now ogródzkiego  od b ęd zie  *ię prze  
łfl~g na w ydzierżaw ien ie  o g ro d u  ow ocow ego, 
1 cząccgo  ok o ło  fiOti drzew  ow ocow ych.

Klrrjwnictwo Państw Ośrodka 
Szkolili go w Deldty łzach 

P -la  L ubcz n/Nicm iie«n

JM  ZDOBYŁAM
Ikm ta tB

u
W ĘZC ZYZ.T

v i N o w o c z e s n y  c u d
s p o t ę g o w a ł  
urodę moją  o 50°o

Skóra moja była na wpół martwa — mar
szczona, zwiędła i atara — chociaż duchowo 
a żułam aię jon 'za bardzc mHdo. Chętnie tań- 
azytam, le c i nikt mma do tańca ma proait. Bzł- 
Jisjai mężczyźni szukają młodości. Poradziłam 
aię zatem specjalisty—kosmetyko. Stwierdził 
w mojej akórze k-al sit żelu—te, .-ennej aub- 
■tancji, która zachowują skórą świeżą, jędrnę i 
młodzieńczą Wynaiez.ono e edawne naukowy 
sposób wydobywania biocela t  głębi (kornych 
tkanek młodych zw ier.ęt jeat te  b lice l iden
tyczny t  tym., jaki zawiera naaaa skóra. W celu 
odżywienia : odmłodzenia skóry , a,_t obecnie 
biocei, w odpo w red ni ej proporcji, częścię sała- 
dową Kremu Tokaloe, (preparowanego według

oryginalnego frani ■ i-i :g • przepiło >nekomiłege 
paiyskiego Kremu Tokalon. Wypróbowałem go  
s  zadziwiający 1 wynikiem. Spójrz na iluab scjo 
1 i 2. ZaLtosowalam równ.eż nowy lektro- 
atatyczny puder do twarzy, z«wierL|ący apte- 
jalne składniki, nadająea akórze taką aiłę przy
ciągania, jaką ma magnrs w stosunku do stali. 
Pudei ten jest aiawideceay I nieprzema
kalny. Trzyma się p o m n i  deszczu kąpieli 
morskiej lub tańca w dusznej sal, balowej 
właśnie dzięki jogo zespoleniu ze skórą. Jest 
on spreparowany wa wspaniałych, nowych ko
lorach, kontrolowanych przez niezawodną 
maszynę Rooot, Ten niezwykły wynalazek 
został nakUu^m kolosalnych kosztów nabyty 
pr*es firmę Tokalon. Można go obecnie otrzy
mać pod naawą Phdru Tokalon. A oto umowa, 
kiór* firma Tokalon proponuje każdej ko
biecie! o ile dziś jeszcze nie ida aie Pani zdo
być serca upragnionego męźczyeny, pienlędze 
zostanę Pani zwrócone.
nm m m — m m o B n o m a m  a mm

W ydarzania dnia ubiegłego
Dwa rowery, pochodząca z kradzieży: 

jeden „nie firmowy" Nr. ramy 27527, dru
gi firmy „Durkoppwarke" N. ramy 123141 
sę do odebrania w wydziale śledczym 
(ul, Św. iansKa 3).

Hr Hutfen-Czapska złożyła w policji 
200 zł., jako ragrodę dla policjanta, któ
ry zatrzymał onegdaj zawodowego zło
dzieja Slanisiawa Kowalewskiego (Jero
zolimska 25) ze zrabowanę na szkodę 
Hułter-Czapskiej biżuterię wartości 10 
łys. złotych.

Wczoraj w nocy zaalarmowano pollc- 
)ę, że na ulicy Targowej leży zastrzelony 
człowiek. Na miejsce wypadku niezwło
cznie przybyli przedstawiciele władz sę- 
dowo śledczych. Wezwano też pogoto
wie, Okazało się jednak, że alarm był mo 
cno przesadzony. Osobnik, znaleziony 
na ulicy, rosłał postrzelony ze., strasza
ka i miał lekkę ranę w okolicy klatki pier 
siowej Okoliczności tego alarmu sę dość 
ciekawe.

„Zamordowany", którym okazał się 
niejaki Wiktor Pugowskl (Stolarska 2), 
wracał do domu w towarzystwie dwuch 
przyjaciół w stanie podchmielonym Soof 
kawszy nieznajomego mężczyinę w to

warzystwie kobiety, Pugowskl oodszedl 
do niego I zażądał zapałek, przy czym 
zapylał brutalnie:

—  Czemu szwędasz się po nocach 
z niewiastami?.

Sądzęc, że Pugowskl chce dokonać 
naoaścf, zaczepiony zamiast zapałki wy
dobył z kieszeni , straszak i strzelił do 
napastnika. Korek przebił ubranie I lekko 
pokaleczył pierś Pugowskiego. Ten osta 
tnl jednak sędził, ża został zastrzelony 
i padł zemdlony na ziemię. Koledzy jego 
zaalarmowali komisariat policji. Epilog 
wypadku rozegra się w sędzię starościń
skim.

Gdy Konstanty Jackiewicz ze wsi No
wodwór umawiał się na postoju z doroz 
karzem, zbliżył się do niego jakiś osob
nik i zażędal pieniędzy na pół litra wód
ki? Społkawszy się z odnowę rzucił sle 
na Jackiewicza. W  tej jednak chwili nad 
szedł policjant, który napastnika zatrzy
mał i odstawił do komisariatu.

Na szkodę Jadwigi Maksimowiczówny 
z mieszkania przy ul. Szkaplerne] 24, 
skradziono z przedpokoju płaszcz, pan
tofle oraz inne rzeczy, warłoscl 100 tf

Ceny w  W ilnie
C entralne Biuro S tatest. m . Wilna 

sporządziło wykaz cen niektórych 
artykułów w hurcie I detalu , notowa
nych na rynkach wileńskich w dn 
28 m aja r. b. w złotych za 1 kg. 
w hurcie i detalu:

Chleb żytni prz. 55*/° pytlowy 331/2— 
34 gr. CnleD żytni razowy 28 gr. 
Chleb pszenny prz, 6z>0/0 bułka szara 
55—70 gr. M ąka pszenna 38—45 gr. 
Mąka żytnia razowa 26- 31 gr. Mąka 
żytnia pytlowa 38 gr. Mięso wołowe 
£0 — 1.20, m ięso cielęce 70 — 1.00, 
m ięso wiprrowe 1.20 — 1 60, Karole 
żywe 2 20—2.40, karpie droDne 1.6i> - 
2.C0, karpie śnięte 1 80 —2.00 Szczu
paki jywe 1 5 0 - 2  40, szczupaki śn ię
te  1.00 — 1.60. O konie 60 — 1.00 
Płotki ^0 —■ 80, D robne ryoy 20 ar., 
Ziem niaki 6 -  8 gr., K apusta świeża 40 
—50, M archiew 40—50, Buraki 15— 20, 
Brukiew 15 gr., Cebula 20—35, M as
ło— 2.00 - 3.CD,, Mleko 1 5 - 2 0  za 1 lit., 
Śm ietana 1 .00— 1.50 za 1 lit., Ja ja  
5— 7 gr. za 1 szL, Papierów ka 17 zł. 
za 1 m. p., M ateriały sosnow e eks
p o r t  54—55 zł. za 1 m \  O le| lniany 
— 1 zł. 40 gr. za 1 kg., M akucha 
Im ana 22 zł za 100 kg.

ROZKŁAD JAZDY
autobdsów  na linii

WILN0-TR0KI
W ażny od d n ia  I cze rw ca  d o  31 s 'e rp n 'a  

w łączn ie

ODJA7D z WILNB ODJAZD z TROK
Ikiino Troki Troki Wuno

7.15 8.15 600 7.00
10 00 1100 8.3J 9.30
12 30 13 80 11,15 12.15
i-.11 17.15 14 00 15.00
la.4- 19 4 j 1730 1P 30
21.15 22.15 20.00 21.00

U W A G A : W  niedziele I dnie święłeczne 
autobusy dodatkowe odchodzę z Wilna 
o godz. 8 i 9, z Landwarowa do Trok o 
godz. 8.40 i 9.40, a z Trok do Wilna o 
g. 19 I 21, z Landwarowa do Wilna o 
g. 19.20 I 2i.20. Przystanki: Ponary. Wa- 
ka I Landwarów Odjazd z Wlina z pla
cu Orzeszkowej.

M O D N E  
SANDAŁKI RZYKKI 
ABISYNKI A E k 7  ■ 
K A N K I  >n 1 e r a 

wytwórnia
W NOWI CKI

Wilno. Wieli a ,30 
Letnie obuwie 
brezentowe

Drusklenlkl
^ersonat „Grażyna* 

. M:ęk etricza 2, kom
fortowy, przy parku 
łazienkach obszerny 
ogród, kuchnia wyk 

wlntna

Wycieczka Ptlshów 
z Ameryki ma przybyć

dn Wilna
Dnia 5 bm. ma przybyć do Wilna wy

cieczka Polaków z Ameryki. Wycieczka 
liczyć będzie 26 osób.

Goście zaoceaniczni zwiedzę miasto 
I zupoznaję się z zabytkami historyczny
mi Wilna I okolic

5 lat więzienia za 
uprawianie przemytu

Wczoraj sęd okręgowy ,v Wilnie ogło 
sił wyrok w sprawie bandy przemytniczej 
Gielmana i innych, działajęcej przez dłuż 

j szy czas na pograniczu polsko-litewskim 
' Herszi bandy Gielman został skazany na 

5 łat więzienia i 30 tysięcy złotych grzyw 
ny, trzech oskarżonych uniewinniono, 
sześciu zat pozos'atych skazano na wyso 
K.e kary grzywny i więzienia od 6 m,e- 
sięcy do 2 lat, (z).

Kurs Podchorążych
R ł 7 8  WH

Wczora odbyło się w Wilnie uroczy 
sfe zakończenie kursu Podchorążych Re
zerwy.

Po nabożeństwie w kościele gai neo
nowym podchorążowie rezerwy złożyli 
wiązanki kwiatów na grobie Matki i Serca 
Pierwszego A\arszatka Polski Józefa Pił
sudskiego na cmentarzu Rossa. Następnie 
po defiladzie dowodca dywizji wręczył 
podchorążym świadectwa, po czym nasfą 
piło zdjęcie flagi państwowej.

Wspólny obiad żołnierski zakończył 
uroczystość Kursu podchorążych rezerwy.

Z ży K?isy 0 gzczędi?.- 
P G ź y e z k W G l

W dniu 29 maja r. b. odbyto się w 
Świetlicy Rodziny eLśnika Koło Wilno —  
waine doroczne zgromadzenie członków 
kasy O. P. przy Oddziale Wileńsk;m Zw 
Leśników R. P. Zaiwierdzono bilans I spra 
wozdan'1, roczne za rok 1936 i budżet 
na rok 1937 w myśl wniosków Zarządu 
Kasy. Ponadto odokonano wyboru awoch 
cztonków Rady Nadzorczej w osobach 
p, Dy rektora E. Sz emlotha i p. Inspektora 
St. Bonasewiiza oraz Prezesa Zarządu 
Kasy w osob'e p. Kierownika St. Tolan- 
kiewicza.

Wywrotowcy z Lidy 
prze<i sądem

Wczoraj Sąd Apelacy|ny rozpozna? 
sprawę Diny Lerner I innych, oskarżo
nych o działalność wywrotową na terenie 
Lldy I powiatu od roku 1934 do 1936, 
Oskarienl starali się wywołać zatargi ulł 
czne podczas zranych strajków powszech 
nych w Lidzie w roku ub. Jednym ze 
świadków oskarżenia w tym procesie jest 
Władysław Biernacki, organizator wspo
mnianych strajków powszechnych w Li
dzie.

Sąd pierwsze| instancji skazał Lerner 
Dinę ł Abrama Geimana na Blat więzle 
nia każdego, Lejba Lewin, Abram Woł 
kon I Szotom Rybacki dostali po 5 łat w., 
Rafał Herszmnn 6 lał I Sergiusz Paszkow 
skl 2 lala więzienia. Sąd Apelacyjny za 
twierdził wyrok pierwszej instancji, zranię) 
szajęc łylko kare więzienia Herszmancwl
0 2 lala. |z|

Kontyngent uboju 
rytualnego

V ujcw dita w llęńskj usta lit dla po\v 'nlów
1 m. W ilna n a s tę p u ją .)  k o n tyngen t zw ie 
rzą t rzeźnych, k tó re  mogą być poddane  u b o 
jow i ry tu a ln em u  w czerw cu rb.: pow. b ras- 
fawski 7.703 osób  — 13.805 kg, pow  dzil- 
nieóski 11 740 osób — 21.132 kg pow. moto- 
dcczańskżi 5.7SO o.s,»b — 10.401 kg, pow. osz 
m iańsk i 8000 — 11.490 kg. pow. poslaw ski 
2.755 osób —  4.050 kg pow  św ięciańskl 
7 884 osób — 15.101 kg, pow. w ilejski 0 800 
osób — 12.240 kg, pow. w leńsko-trock i 5..828 
osób — 1 UKT Kg, m. W ilno  38.5! 1 osób — 
120.10,8 kg. Razem  llł.0<H> osób  — 224.170 kg

7, k o n ty n g en tu  p rzeznaczonego  'dla m. 
W ilna w yznaczono 5 tys. kg  dla Z akładów  
P; zam ysłu M icsnego i K onserw ow ego ,T a  
g lct" sp. jaw n e j w \Y ;’n ie  n a  przetw ory 
pi zaznaczone na teren  pow iatów .

lila  pow . św ięciańskicgo t w ileńsko ’roc- 
t.icgo zw iększono k o n ty n g en t o 1 tys. lig a a  
gi żyw ej w uw zględnieniu w zrostu  z ap o trze 
bow an ia  na iniisso w m iejscow ościach  le tn i
sk r wycii.

Pogotowi* Kraw,ęah l«*. Ferblarnla 
I P ra ln ia  f h a a i l r rn a

„ P 0 1 0 / V f t l «
W ilno. Z aw alna 6, te l. 698 

fa rbu je , n lcu le , p rz e ra b ia , p ie rze  che 
m lcznle  1 r r a s u ie  te n ‘o , szvHco 1 so 
lid n ie  w szelką p a rd ero b e . Na te le fo 

niczne  w ezw anie w ysyłam y n o ń ca

M E  f  l A f t  I PREMIERA, Podwóiny p ro g ram  prz“ bojow. 2 film y Jt lednym  
n f a k l U w  procjrumi-;. 1) G »n ia lny  Komik, w ładca h u m o ru  J o *  B r o w n  n a  

, — u — .u i CFT -K  ni"' i-kn. w bnmndi' s-ulonvch nl-^uo-zianek

S t t Z E S Z f t I K  Mi  MO W O L I
MAŁŻEŃSTWO Z P0Z0KU

F ztraw ag an cje  em ery k . m il a rd erek . N ad p ro g ram : ftk iua lia .

Kino M ARS D vrekcja kina z a - ra sz a  m iłośn ików  zw ierząt c e lem  o b r irz e n la  film u

D zik ie  ścieżki
Pies I koń głównym i bohateram i film u. —  Em o cja . — Napięc.e 

N flD  P R O G R A M * P iękne dodatki i aktualia.

P  
A 
N

DZIŚ‘sj:?SREBRNA TORPEUft
Najwyższy szczyt techniki Emocjooniąca jazda tnroedy wsród wspaniałych plen-rów

l-szy  na e k ra n ie  w s o a ria ta  fa rsa  Trudno jest łatwo zarobić
z u d z !a łem  św iatnych  kom ików  HOKUS i POKUS.

ŚWIATOWID]
Karola Łamacza

Dziś po  raz  pierw szy w W ilnie k a p ita ln a  k o m ed ia  .‘eźyserl

Umil \ aiiwtóffi
w roi gi. Anny Ondra, Hans Soehnker i Adela Sandrock

Nowe pom ystyi H u m o r Dowcipl T em p era m en t!  N ad p ro g ram . B trakcie

OGNISKO 1 Dziś a rcydzie ło  n iesam o w ito śc l I grozy p , t.

GABINET FIGUR WOSKOWYCH
W ro lach  g łów nych. Fay wra> I Llonal Ettwill. N ad p ro q ram : U ro z m aico n e  d o d a tk i. 

F um  d o zw olony  dia o só b  pd  la t t8  tu .
Poczutek o  g o d z in ie  6 , w n ed zlo le  I św ięta o  godz. 4 po poi.

Technik
budowlany

wykonuje w* zelkte 
p-o|eKty Pucynkdw 
jo  cenech dostęp

nych. Poslrdn odpo
wiednią praktykę,mo 
że kierować w :zelkl 
ml robotami. Adres: 
Wilno, ul. Rossa 25 

m . 1

Szczenięta
Setery Irlandzkie  

Spt cedaje się. 
Jagiellońska 8 m. 22

1 AKUSZERKA
M a r l ą

Lakuerowa
Przyjmuje od 9 -«n* 
do 7 wiec ul, J . Je 
ctńsnlego 5—18 róg 
Ofiarne) (ob. Sądi,

Sprzedam

kaw iarni;
wśródmieśclu z caiym 
u rz ąd z e ii 'en . f lo res

■» Administracji 
Kurjere Wileńskiego

I DOKTOR

Zeldowicz
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis, 
narządów moczowych 
od g. 9 -1  * 5- -8 w.

DOKTÓR
Zeldo wiciowa

Choroby kobiece, 
sKorne, weneryczne, 
narządoar mocznwych 
od godz. 12 -2  i 4 - 7  
ul. Wileńska 28 m 3 

telefon 2-77

OEil,l ŁJł,'F¥iLl

DOKTÓR MED.
Z y g m u n t

Kudrewlcz
Choroby wereijCzne 
skórne 1 moczopU.o- 
we ul. Zsm.cowi 13, 
tel. 19-60. Przy|mu|e 

8— i i od j—*
DOKTOR MED.

J. Piotrowicz 
Jurczsnkowa

drjynator Szp. Sawlor 
Choroby skórne, 

weneryczne kobiece 
tflimka 34, teł 18-00
Przyjmuje od 5—7 w

REDAKCJA I ADMINISTRACJĄ:
Knnto P.K.O 70f.312 

C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandursktego 1
Redakrja: teL 79—godziny przyięć I —3 po południa 
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O d d z I a I y i Nowogródek, ul. Kościelna 4 
Lida, ul. Zamkowa 41 
Baranowicze, aL Narutowicza 70

P r t e d i t a w l c l e l e i  Kłeck, Nleswiel Słontm, 
Szczuczyn Stolpce. Wołnżyn, Wllejka.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: a od- 
noazenlera do domu w twaju—3 f k  ta gra- 
ntcą Bzt. t  odblrrerr w admln<strac)i zt.2^0, 
oa wsi, w mte|scowoftciach, gdzie nic ma 

orzędo pocztowego ani agencji zł. 250.

CENY OUŁOSĆEŃ: Za wieraz mtluuefi. przed tekatem 16 g1., w tekacte bu gr, 
ea tekstem 30 gt, kronika redukc. I komunikaty 60 gi. za one raz ednoazp, 
Do tych cen doucza a tę ea ogłoszenia cylrowe taoelai ycznc 80 /̂r  Układ ogło* 
s/eń w tekście S-cto lamowy, ea tekstem 10-Iamnwy. Za tieść ogłoszeń ■ >w 
brykę .aadeałane* redakcja nie odpowiada Adtninlstiacja eastizega sotnapraw# 
e:.nauj terminu druku ogłoszeń ■ uir prty|mu|e eastieeteń miejsce. Ogło- 

S tenia są przyjmowane w godz. 9 3w — 16-30 i 17. — 19.

Wydawaictwo aKuijei Wueiibki* Dp. t o. o. Utuk. „ć d h * , W ilnu, uł. B is k , UauóuiSkiŁjzo 4, tel. iM U . i f c M iu i  oup, Zy^inuai Hb d i c i


